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Krwawi wypadki w Żyrardowie
1 robotnik zabity, Z rannych, kilkunastu poturbowanych.

Przed rozwiązaniem Reichstagu?
Demonstracje bezrobotnych w Warszawie

W AR SZAW A, 16-go lipca (Tel. wł.). 
Wczoraj około godz. 12-tej w południe 
W  k ie r u n k u  pl. Teatralnego od strony

Urzędu Pośrednictwa Pracy nadciągnęła 
liczna grupa bezrobotnych demonstran ■ 
tów, która u wylotu ul. Nowosenatorskiej

i pl. Teatralnego spotkała s ię 'z  policją.
Na widok policji bezrobotni usiedli 

na torze tramwajowym i na chodnikach, 
wstrzymując ruch kołowy.

Wezwane rezerwy policji bezrobot­
nych rozprószyły.

O s t a t n i  a f e c  eclj i r ^ e n i * o c i e .

M an ifes tacy jn y  pogrzeb  162 o fia r  katastro fy  gó rn ic ze j k o ło  N eu rode, vf k tó rym  w z ię ły  udzia ł dziesiątk i ty s ię cy  osób.
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Q przeszłości leg^nów i roli obecne] t. zw.
legionistów.

P ie rw sza  b rygada w ych ow a ła  nadto typi ,s p a k o ­
w a ł  1 w yw iad ow cy  —  ,.peo\viaka“ . "T a k  było  
1 tak być m usia ło . Żadnego z tyieli k ie ru n k ów  nie 
n a leży  doprecjonow,ać. Choć w śród1 p o lity k ó w  naj- 
;tqśn ie;s i b y li ludzie, sątfeący, są  zb yt cenni, 

aby b ić  jk? n a  f r o n c i#  p rzew a ża li w śród  nich i- 
d co w i i o lia rn i. S p iskow cy zdobyw a li s ię  n ie ­
raz na iru dn ic jsze  ou  w o js k o w e j ,  sam otne m ę- 
s lw o , a staw ał} s ię  często tęg im i żołn ierzam i, 
N a tom ias t ca ła  h jstorja leg jon ów  poszła  taka d ro ­
ga. źe  grupa po lityków ' i sp iskow ców  ros ła  k o ­
sztem  m asy le g jr t js tó w -ż o łn ie r z y ,  że _rosło zna­
c zen ie  tej g ru py  i um acniała s ię  je j ro la k ierow  ­
n icza , a  zan ikał w  n ie j dach  w o jskow y. T o  też 

na zjazd#', h la l.jnm stów  ©-.Mli w  na nu (ll«'-z.vin 
są. jda iue  d itu fli Kj;.[onow/ irtttiwiWjflj' pu łków , 
lialuIioiH iw, >zw a ilio n ó w  kom pum j i 1 lato- 
ryj, ćow ifc icy bo jow i. T on  natfaiią, p o lity ry .

iy .  w yw iad ow cy , fc tó izy  m l i
lungdy* żo łn ierzam i leg jou ow ym i, twęócią zaś 

1 liodzd i ty pro w  mniriOtnze leg ionów .

O n i też —  nie żołnierze-lejajoniśa,! —  stano­
w ią  jg lów n c kadry  dzis ie jszego  obozu  rządzącego  
i u rab ia ją  ogól b. leg ion istów  na jego  narzędzie  
'po lityczne

G dy z bólem  o teraźn ie jszości się m yśli, 
s ia ją  w  oczach  postacie  tych, k tó rym  n ie b y ło  da­
ne u jrzeć  w o ln e j o jczyzn y , tych, k tó rzy  po leg li 
w  p e łn i m łodzień czego  p oryw u  leigjonowego. Staje 
w  oczach  I ie rw jn ,  c z łow iek , k tórego o fia rn ość 
posu w ała  s ię  do abnegaci;, k tórego  b o la ły  sk ro ­
m ne p rz y w ile je  oficera, k tó ry  n ie  'w ytrzym yw a ł 
hulaszczego tonu m asow e j b rygadow ej b ies iady, 
k tó ry  w  pow tarzanych  w c ią ż  ok rzykach  na cześć 
jednostk i. I z y  jednostek , w yczu w a ł prctorjaństw o 
1 ostro, z g o ryczą  upom inał sję, b y  pam iętano
0 p rostym  żo łn jerzu -szeregow eu , n iosącym  na 
sw ych  barkach g łó w n y  c ięża r  służby.

D a le j g e n K u k ie ł z n a jw yższą  czc ią  w s p o m i­
na n azw jska  m łodych , o fia rnych  bohaterów , jak 
P ekszye-G ru dziń sk jcgo . D ługosza, K ryn ick iego , 
Szum skiego, k tó rzy  ,,od o jc zy zn y  n ie  'żądaliby „nu 
gfrody", k tórą od  szeregu lat m a  P o lsk a  d łużną 
być leg jon is tom “ , obok  nich w ym jen ia  n ie z ło m ­
nego żo łn ierza  gen. Zygm unta Z ie liń sk iego, w zó r  
cłiauaKtcru, m ęstw a l  skrom ności i  jkończy sw ój 
artyku ł peh iem  holu w yn u rzen iem :

” ,.0  tych p rzedstaw ic ie la ch  leg jon ów  —  tych
1 im  podobnych  —  m yś li .się dzis ia j, z  .rozpaczą, 
że trzeba b ron ić  ich pam ięć i  c a łe j tej p rzesz ło ­
ści p rzed  teraźn iejszość*#, k tóra  leg ion is tów  jak o  
obóz  p o lity c zn y  p ostaw iła  u w ład zy  i  p rzec iw sta ­
w iła  w iększośc i n arodu ; dzisiaj, gdy „żo łn ierska  
nu ta " p rzesz łośc i tog jonow ej b rzm i w  uszach 
w ie lu  jak  buta żołdacka. I idkitego- p o  długich 
lalach m ilc zen ia  o legjouaeh, m u sia łem  'w ystą­
p ić  w  obron ie  leg jon ow ej p rzeszłości. .

Powstanie w Egipcie.
i  przededniu detronizacji króla Fuada.

w Aleksandrji.
Krwawe walki

Gen. M arjan  K u k ie ł za m łodych  sw ych  lat 
socjalista, p ie rw szy  żo łn ie rz  leg.jonowy, s lo i obe ­
cn ie  zdaki od1 w o jska  i (od.jpolityki. C zasam i ty lko  
n azw isko  jego w y p łyn ie  na łam ach „S zań ca ", 
gd zie  jako w yb itn y  h istoryk  zab iera  g łos  w  spra­
wach  w o jskow ych , n jo  w spólnego n ie  majajc,ych 
.‘111,1 z b ieżącą  po lityką , 'arii z Ł ieżajcem i spraw am i 
wojska.

T em b a rd z je j w ięc  zasługu je na uw agę za ­
m ieszczon y  w  oslatnun num erze  „S za ń c a " glos  
gen. K u k je la  o pi zaszłoś,: i leg jon ów , bo jak  sam 
że m u sja ł w ystąp ić  w  ob i'on ;e leg jon ow ej p rze- 
szło^icj.

Z  a r jk u łu  tc|Jt>, p isanego  z ok a z ji m ającego 
sio odbyć d w oczn egb  zjadły lcg jonow ego, w y j­
m ujem y," n a jb ard zie j eha iiak ierystyczne ustępy:

„ N je  od  dzjs ia j z ja zd y  „b y ły ch  le g io n is tó w " 
są m an ifestac jam i w y ra źn ie  polu yczńem i. G dy 
w r, ł# iG  odbyć się m ia ły  po raz jń erw szy  w ie l­
k ie  z ja zd y  U *yonistów  l  paru  innych fo n fe c y j ,  
p iszący  te s łow a  dał do „P o ls k i Z b ro jn e j '_ a r ty ­
kuł, w y ra ża ją cy  obawę, ,by z ja zd y  l zw ią zk i „ fo r ­
m acyjne n ie  b y ły  p rzeszkod ą  n,a idirodze d o 's c a ­
len ia  w o jska  R zeczypospo lite j, by n i '  s ia ły  si,ą. 
ogn iskam i rozterek  w ew nętrznych ,

Z ja w i! się w tedy u m n ie  Koleiga m ój, b lisk i 
ów czesnem u N a cze ln ik ow i Pań stw a ; zapew n ił, że  
zjazd  s ie rp n io w y  lęg.jon isiów  m ą  na ,eelu ty lko  
k u ltyw ow an ie  tradycji żo łn iersk ie j, za jęc ie  się 'gro 
bam i poleg łych , s iero tam i po n id i.  in w a lidam i'; 
zakom u n ikow a ł mj że  N acze ln ik  Pań stw a  ży czy  
sobie, b y  artyku ł ii,-e p o ja w ił się, (p rzyna jm n iej 
p rzed  zjazdem . Zastosow a łem  sję do życzen ia , a le  
ąttenia n ie  zm ien iłem , artyku ł p o ja w ił " ę  po  z je - 
M z ie

W  następnym  roku , 1023, zakom u n ikow ano 
m i życzen ie  b. Naązetnikia Państw a, b ym  w zią ł u- 
d z ia ł w  z je źd z je  lw ow sk im , i (m ów ił tam o ideo- 

riogji leg jonów . A le  ju ż b y ło  Jasne, że  zjazd  ten 
ma I m  m anifestacją  p rzec iw  ów czesnem u  rząd o ­
w i R zeczypospo lite j, „ id e o lo g ia "  zaś m a być u- 
zasadn jen ien i zapow ied zi w y jśc ia  na u lic ę "  z 
,trzeszczen iem  k ośc i". W  Z jeździć  tym  | e  w z ią ­

łem  udzia łu
Z jazd  lubelsk i 1921 ,r. oznacza ł da lszy  krok  

na d rodze p rzeobrażan ia  się b. leg ion is tów  w  o - 
nóz p olityczn y.

W  k'. 1923, na sm utnej sapn ięci z je źd z ie  w a r ­
szaw sk im , p ad ły  poraź p ierw szy  p lugawe w y zw i-  

ka p rzec iw  rządow i R zeczypospo lite j i  je j w ła ­
dzom  w o jskow ym , poezem  uczestn icy w ysz li na 
uficę. dem onstrow ać p rzec iw  m inifiLrow i spraw  
wo.jskoBych w p e z a a i  p|rzybyły|cih z Piafcj E u rop y  
na 'm an eW ry  g c B i  cu dzoziem sk ich ; m undury o - 
Tc,orskie św iec iły  także w śród  dem onstrantów . —  
R Jzew id yw an ia  m o je  spełn ione b y ły  z (nawiązką.

O p iń ja  p o ls M  ip lrzywykła od  w ie lu  Jat m yś leć  
1 móaWe o oboz ;e  leg ionow ym , identyliku jąc, go 
z t łu p ą , Góra dokonała  p rzew ro tu  m a jow ego  i 
któira d z is ia j rząd zi Po lską . W szys tk o , ico zarzuca 
się tym  rządom , k o ja rzy  się z lcg jonam i i  ich  
p rzesz łp lg ją . Z  ust b, legijoiijsty i b. ochotn ika 
ob ron y n arodow ej, in w a lid y  o rę.ee strzaskanej, 
p. S tan is ław a Thiiigutta, p ad ły  św ieżo  w  'K ra k ow ie  
straszne słow a, m a jące  w y ra z ić  syntezę d z ie jó w  
pew ne ] tótfupy w  łatach ostatnich —  „p rz e z  k rew  
do b ło ta ".

O p in ja  Oigótim skłonna jest i te  .słowa zw ią - 
feae z im ien iem  leg jonów . N adu żyto  tejoo im ien ia , 
te ra z  sk łonn i są łu d ztc  m yśleć, ź e  Jegjony zclb- 

b yw ać  o b c ia ły  P o lsk ę  d la s;ebie, d la  sw oicli „b a - 
jtw.znyicfc k a r je r " ,  sw o ich  funduszów  d ysp o zy c y j­
nych l reprezen tacy jnych , g ra ly fikapy j i  lan ­
dem , subwen cy.j 1 synekur, o raz w szelk ich  „ la r -  
łg ioy j" hetm ańskich.

NJe bardzo dostrzega ngSj w ie lką  p rzem ian ę 
w sk ład zie  t. zw . obozu  .legjonowego. Ocl początku 
był on  n ie jedno lity .

Z a rów n o  w  p ierw sze j brygadzie, jak kv ca łych  
leg.jonach, w y ró żn ić  m ożn a  b y ło  dw a  typy; ż o ł­
n ierzy , dla k lóryoh  w sk rzeszen ie  w o jsk a  polsk iego  
było  n je ty lk o  środk iem  do c.elu1, ale i  ce lem  sa­
m o w  sob ie, o ra z  p o lityk ów . 'W yzyskujących ty lko  
leg jony, jako  atut i  napzędzje politycznej' akcji.

W  ostatnich dniach wzmógł się w E- 
gipcie ruch powstańczy wskutek zamknię­
cia parlamentu. Godne są one uwagi ze 
względu na ich zasadniczy charakter, a 
mianowicie ze względu na olbrzymi ruch 
republikański.

Większość parlamentu stanowią na­
cjonaliści, pozostający pod wpływem or­
ganizacji „W afd ", przyczem faktycznie sta 
nowią oni większość w społeczeństwie 
egipskiem. Obecnie nacjonaliści ci doma­
gają się wprowadzenia natychmiast re­
publiki i rozpoczęli gwałtowną kampanję 

*■ przeciw królowi Fuadowi, cieszącemu się 
poparciem Anglji. Na dzień 21 nacjonaliści 
zapowiedzieli detronizację króla i og ło ­
szenie republiki.

Na tern tle doszło ostatnio do poważ­
nych rozruchów, które przybierają charak­
ter masowy i rewolucyjny.

Na ulicach miasta Aleksandrji doszło  
do walk, których ofiarą

padło 14 zabitych i około 400 ran­
nych.

Wśród zabitych znajduje się 8 Europej­
czyków. Demonstranci obrzucili policję ka 
mieniami, przewrócili tramwaje, oraz pod­
palili kilka samochodów.

Policja, usadowiona na dachach do­
mów, poczęła ostrzeliwać tłum, w któ­
rym wybuchła panika. Demonstranci ru­
szyli do dzielnicy zamieszkałej przez Eu­
ropejczykowi i poczęli demolować i plon- 
drować sklepy europejskie. Policja otwo­
rzyła ogień karabinowy, nie zdołała jed­
nak opanować sytuacji. Wobec tego we­
zwano pomocy wojskowej.

Wojsko ruszyło z najeżonymi bagne­

tami do szturmu i rozpędziło tłum. Euro­
pejczycy schronili się do gmachu giełdy, 
gdzie byli bronieni przez silne oddziały 
policji. W  Aleksandrji ogłoszono stan w y­
jątkowy.

Ostatnie wiadomości wskazują na to,
że

akcja powstańców przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary 

i nie ogranicza się do Aleksandrji. Uzbro­
jone oddziały powstańców maszerują na
Kair. Walkę z powstańcami utrudnia to, 
że

część wojska przeszła na stronę po­
wstańców.

P U ŁK O W N IC Y  RADZĄ.

W AR SZAW A, 16-go lipca (Tel. w ł.). 
W  ciągu wczorajszego popołudnia toczyły 
się obrady wpływowych posłów grupy 
pułkowników. 1

Dziś znowu w południe zwracały u- 
wagę w kuluarach parlamentarnych- licz­
ne grupy posłów ze Zjednoczenia Pracy 
Wsfil i Miast.

Pow. Hasa d io rjd i odmawia zasiłków
R obotn ik  jn ekarsk i J. P iłip , p racow a ł p rzez 

sześć tygodn i w  p';ekarn i na Zam arstynow ie  i 
zach orow a ł. W te d y  pkaza ło  się, iże p ie  |był w  pow. 
kasie  chorych  zam eldow an y. Spisano p rzeto  z 
m in  p rotokó ł, zażądano d ow odów , że tam  rz e ­
c zyw iśc ie  p racow ał. A  gd y  ch o ry  to wszystko 
dostarczył, u żyw a  s ię  teraz w szystk ich  sposo­
bów , aby  chorem u  zasiłku  m e  wypłacać, chociaż 
w ed le  obow jązu jące j ustaw y zasiłek  ten się n a ­
leży . C ó ż  na to w ła d ze  n a d zo rc ze '!
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Główna wygrana 3-ej Klasy
21 ej Państw. Loterji Klasowej w kwocie

Zł. 40.000.
padła na los Nr. 111006, zakupiony w Dsj większej i najszczęśliwszej

Kolekturze

„Nadzieja" syhstusha 6
Losy 4-tej Klasy są już do nabyoia w cenie Zł. 40.— za ćwiartkę,

Zł. 80.— za połówkę, Zł. 160.— za cały.

Krwawe zajścia w Żyrardowie.
ih zabity. -  Z osoby ranna. -  Zarządzania ochronne Województwa1

W AR SZAW A, 16-go lipca (Teł. w ł.). 
W  poniedziałek, zarząd fabryki włókien­
niczej w Żyrardowie wywiesił ogłosze­
nie, że w związku z uruchomieniem fa­
bryki będzie przyjętych doi pracy tylko 
1200 osób, które otrzymają imienne za­
wiadomienia o dniu uruchomienia fabryki.

Na wtorek zostało wyznaczone zgro­
madzenie robotników, na którem wybra­
no delegację, która miała przedłożyć za­
rządowi fabryki żądania robotnicze.

Delegaci udali się w kierunku kan­
toru fabrycznego. Z a  nimi podążył tłum 
bezrobotnych. Na ul. 1-go Maja naprze­
ciwko tłumu wyszedł oddział policji pie­
szej z (bagnetami na karabinach i oddział 
konnej policji z obnażonemi szablami.

Rozpoczął się atak policji na tłum 
bezrobotnych.

W  odpowiedzi na szarżę policji

robotnicy chwycili za kamieniej i kjost- 
kę granitową, '

przypuszczając kontratak. Wezwane na 
pomoc rezerwy policji wkrótce rozpę­
dziły tłum bezrobotnych. '

Na skutek ran odniesionych, wczoraj 
rano i

zmarł robotnik

Leon Bochnacki oraz rany odnieśli Filu- 
towska i Kubiak. Kilkunastu robotników 
zostało dotkliwie potłuczonych i potur­
bowanych przez policję.

Wczoraj rano fabryka została urucho­
miona. Do warsztatów puszczono tylko 
1200 osób. Przed bramami grupowali się 
robotnicy. Przybyła policja oraz ulewny 
deszcz zapobiegły możliwym zajściom.

W  dniu wczorajszym warszawski U- 
rząd wojewódzki polecił telegraficznie ma 
gistratowi miasta Żyrardowa usunięcie w 
ciągu 6 godzin, nagromadzonych na ulicy 
kamieni. Wskazuje to, iż władze admini­
stracyjne

liczą się z możliwością dalszych zajść.

Do wieczora dnia wczorajszego, do 
starć z policją nie doszło. W  mieście 
panuje ogromne wzburzenie. Do Żyrar­
dowa przybyła rezerwa policji z War- | 
szawy i z Piotrkowa. j

Robotnicy Żyrardowa domagają się 
przyjęcia wszystkich bezrobotnych do 
pracy i całkowitego uruchomienia fa­
bryki.

—o—

Reichstag odrzuca rządową ustawą podatkową?
Możliwość rozwiązania parlamentu.

B E R L IN .  16. Ijpca. (P ftt.) W  g losow an iu  im ien - 
nem  R eich stag  na d zjs ie jszem  posiecteeniu o d ­
rzu c ił art. 2 p rzed ło żen ia  podatkow ego  rządu. 
Za odrzu cen iem  w ypow jed izia ło  s ię  256 postów  
p rze c iw k o  204. P rze c iw k o  (przedłożeniu1 g ło so ­
w a li s o c ja l-  dem okraci, n iem . p a r lja  narodów a, 
h ltfle row cy  j kom uniści. f 1

P o  g ło sow an ju  k an clerz  B ru n p ig  p rzy ję ty  p rzez  
p arije  opozycy jn e  o k rzyk a m i: ustąp ić ! ustąpić! 
w szed ł na m ów n icę  j ' ośw iadczy ), że  (rząd: nie 
p rzyw ią zu je  w ag i do dalszego p row adzen ia  obrad 
nad p rzed ło żen iem . j 1 ] [ 1

N a  sa lj p ow sta ło  w ie lk ie  poruszen ie . (Nastę­
pn ie  p rzystąp iono do g ło sow a n ia  nad! w n iosk iem  
k om un istów  o  (wyrażen ie yo tu m  n ieu fności. Za 
w n iosk iem  ośw iadczyli s ię  ty lko  hittlerow icy j) 
kom uniści. Socja l- demokraci W strzym ali s ię  od! 
g łosow an ia . W n ios ek  o trzym a ł 59 g łosów , p r z e ­

c iw k o  244, p rzy  151 w strzym u jących  s ię  od  g ło ­
sow an ia .

HJNDEBURG U D ZIELIŁ  SZEROKIE PE ŁN O ­
MOCNICTWA r z ą d o w i .

B E R L IN .  16. lipca, (P a t.) P rezyd en t R zeszy  
H in den bu rg , odb y ł dzjś d łu ższą  ro zm ow ę  z k an ­
c lerzem  R zeszy . W  rezu ltac ie  ro zm o w y  k an ­
c le rz  o trzym a ł od p rezyd en ta  d a lek o  fdąpe p e łn o ­
m ocn ictw a. B n in in g  u p o w a żn io n y  został do za ­
stosow an ia  paragra fu  48 konstytucji, na Wyipiadek 
odrzu cen ia  p rze z  R  e ichstag p rogram u1 (podatko­
w ego  (rządu. K an c le rz  R ze s z y  (został p ozatem  u p o ­
w a żn io n y  do ro zw ią zan ia  parlam entu , o  i le  u- 
ch w a lon e  zostan ie  odczuc,ente ustawy, jak iróWnież 
w  ra z ie  jak iegoś p ow ażn ie js zego  w ydarzen ia  p o ­
litycznego, któpeby w y m a ga ło  ro zw iązan ia  p a r­
lamentu.

S PR AW A GM ACHU KOLEJOWEGO 
W  CHEŁMIE. i

W AR SZAW A, 16 lipca (Pat). Nad­
zwyczajna komisj asejmowa do zbadania 
sprawy budowy gmachu Dyrekcji kolei 
w Chełmie, pod przewodnictwem posła 
Solańskiego przesłuchała na dzisiejszem 
rannem posiedzeniu w charakterze świad­
ków inż. Mianowskiego, b. min. kom. Ro- 
mockiego. Na posiedzeniu popołudnio- 
went komisja przesłuchała nacz. wydz. 
w min. kom. Wołkanowskiego.

„Zagłębia Saar; należ? do Franeji"
PARYŻ, 16 lipca. Poicare ogłosił w 

„Exicelsiorze“  artykuł, w którym twierdzi, 
iż wedle prawa i historji Zagłębie Saary 
należy do Francji. M. in. Poincare pisze: 
Byłoby czynem sprawiedliwym, gdyby 
Francja w 1918 r. otrzymała conajmniej 
granice; z 1814 r. jakkolwiek i ta granica 
posiada wiełe błędów, niemniej bardziej 
odpowiadałaby życzeniu narodu.

W  drugiej części artykułu Poincare sta­
nowczo wypowiada się przeciwko pró­
bom rewizji traktatu wersalskiego.

Szofer przejechał swego e p a .
B Y D G O S Z C Z . 16. Ijpiea. W c z o ra j w ieczo rem  

szo fer m ajątku M arkow ie®  p od  M ątw am i, A n drze j 
Bandok, w  czas je  p row adzen ia  sam ochodu c ię ­
ża row ego  p rze jech a ł sw ego trzy le tn iego  synka, 
S tanisława.

D ziecko , chcąc o jcu  podać kolację , w yb ieg ło  z 
m ieszkan ia  i  potkn ę ło  się na progu, wpadając 
p od  k o ła  sam ochodu i (ponosząc śm ierć ‘na 
m ie jscu

Rabiadranath Tagore w  Berlinie.

P ,

i ' * i i

Jeden  z n a jw yb itn ie js zych  p isa rzy  w sp ółcze­
snych, H in du s, T ago re , p rzyb y ł dio Berlina, gdzie  
w ystaw ie  m a  szereg  w łasn ych  obrazów . P oza  
pracą literacką, T a go re  jest ró w n ie ż  m a larzem ,
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Apel do Prezydenta Miasta

p. mi.Jana Przozowskiego.
Go słyshsć  z urlopami

Już trzeci tydzień upływa od uchwały 
Rady miejskiej, która przyznała pracowni­
kom miejskim urlopy, jakie wynikały z u- 
mowy z 1923 r. Ale do tego czasu żaden 
z szefów do uchwały tej się nie zasto­
sował, tłumacząc się tern, -że o niczem nie 
wie, gdyż Magistrat nie przysłał dotych­
czas okólnika w tej sprawie.

Zainteresowani zwracają się przeto 
drogą publiczną do p. Prezydenta miasta 
jako najwyższej władzy, aby był łaskaw 
przypomnieć naczelnikowi Wolańskiemu, 
że jest tylko organem wykonawczym, po-

odmówił uaziału w uroczystościach 

z okazji ewakuacji Nadrenp,
zapowiedzianych na 22 lipca br. w Tre- 
wirze, Koblencji, Akwizgranie i Wiesba- 
denie.

W  liście do premjera pruskiego tow. 
Brauna, prezydent Hindenburg oświad­
czył, że zmuszony jest cofnąć swoją u- 
przednią zgodę na udział we wspomnia­
nych uroczystościach, ponieważ rząd pru­
ski dotychczas nie zdecydował się odwo­
łać rozporządzenia, rozwiązującego orga­
nizację Stahlhelmu na obszarze Nadrenji i 
Westfalji.

STAH LH ELM  NIE DAJE GW ARANCJI 
BEZPIECZEŃSTW A.

W  związku z powyższem wystąpie­
niem prezydenta Rzeszy rząd pruski 
stwierdza, iż zniesienie zakazu Stahlhelmu 
w  Nadrenji i Westfalji okazało się niemo­

k a io rem  ; ku zynem  jego  jest Joel S ztem berg 
Stary kaw a ler, hand lu jący ja rzyn am i. Jest w  sile 
w iek u , m a  h u m or ; zd row ie .

„M o js z e  k raw jete" m ia l w ie lu  k lijen tów . Je­
dn ym  z  ni.ch b y ł starszy  p rzod ow n ik  P P .  Z. 
k tó ry  onegdaj odda l m u o d św ie żen ia  i  o d ­
p rasow an ia  m undur sw ó j, b luzę, dłulgje spodhie 
1 czapkę. P rzo d o w n ik  rz ec zy  te zostaw ił i inj-il 
p o  n je  zg łos ić  s ię  nazajutrz. W ie c z o re m  w róc ił 
z  m iasta  Josel S. R ozg ląda jąc  s ię  po p racow n i 
b y ł sam  jeden, S. ob e jrza ł szczegó łow o  u n ifo rm  
p o lic y jn y . K orzys ta jąc  z  n ieobecnośc i majistra, 
z r zu c ił z  s ieb ie  kapotę, bu ty  i t d , w la z ł w  
spod n ie  p o licy jn e , potem  w ło ż y ł b lu zę  w reszc ie  
n a ło ży ł czapkę  n a  gtov. ę. P o  k w ad ran s ie  w yszed ł 
na llic ę  śm ia ło  i  p ew iiem i k rok a m i chodzi? 
p o  ‘N fow olip fcach , D z je ln e j, G ęsie j i  Smoczejc 
D z ie c j i  p rzech odn ie  o b serw ow a ł] n ieznanego w  
tych  stronach  polj.ejanta z  brodą. ,

pracowników gminnych?
bierającym punktualnie pobory z kasy 
miejskiej, winien temsamem z taką samą 
skrupulatną dokładnością i pośpiechem 
wysyłać okólniki (chociaż niezgodiie z je­
go rozumowaniem). Wprawdzie za rzą­
dów p. Nadolskiego p. Wolański rządził 
w magistracie i wydawał zarządzenia na 
niekorzyść pracowników, ale sądzimy, że 
teraz powinno się to skończyć.

Pracownicy oczekują z niecierpliwością 
zarządzenia Prezydjum miasta, albowiem 
obecnie jest czasokres urlopów.

— o—

żliwe ponieważ związek ten nie chciał 
dać gwarancji, że zrezygnuje z

urządzenia ćwiczeń wojskowych 
zagrażających bezpieczeństwu publiczne­
mu.

Powszechnie twierdzą, iż w ten spo­
sób Hindenburg chce podkopać rząd pru­
ski, dążąc do utworzenia w parlamen­
tach Rzeszy i Prus koalicji prawicowej,
gdyż dotychczas w koalicji rządu pruskie­
go wielką rolę odgrywają socjaliści z tow. 
Braunem na czele.

NAD BURM ISTRZE PROSZĄ.

BERLIN, 16 lipca (Pat). Nadburmi- 
strze miast Akwizgranu, Koblencji, Tre- 
wiru i Wiesbadenu zwrócili się do pre­
zydenta Hindenburga z prośbą, ażeby, o 
ile to jest możliwe, cofnął swoją decy­
zję i odwiedził Nadrenję. Nadburmistrze 
powołują się na to, że wszystko już na 
przyjęcie prezydenta zostało przygotowa­
ne i że odwołanie wizyty połączone by­
łoby z wielkiemi stratami materjalnemi

—  P,rzodm vnik ' z  b rod ą ?  —  d z iw ion o  s ię  —  
k to  to  jest?  Co to ża  jed en ?

Jak iś szybko (przechodzący p os teru nkow y na 
jednym  z  ro gó w , zasa lu tow ał „s tarszem u p rzo ­
d o w n ik o w i"  n ie  p rzypuszcza jąc  w  p ie rw sze j 
ch w ili,  że  jest n im  jak iś  p rzeb ran y  gość.

A  Josel S zta jnberg dum ny szed ł nap rzód ’, b u ­
d ząc  p od z iw , c iekaw ość  i  zdum ien ie.

A le  w szystko  m a sw ó j kon iec, A  k on iec  b y ł 
taki. Jeden z  o fic e rów  p o lic ji, jadąc tram w ajem  
zaskoczony b y ł w jd o k jem  „o ry g in a ła "  w  m un 
d u rzę  p o lic y jn ym  bez pasa ; s zab li p r z y  boku. 
K om isa r; czem pręd ze j zn a lazł s ię  na Ichodniku1 :i 
za trzym a ł n iezn an ego  m u funkcjonarjusza, k tó ry  
zm iesza ł s ię  zb lad ł i  struch lał. <

—  T o  b y ł ty lko  ża r t! —  tłum aczy ł s ię  Josel 
oztajnberg;

Za  ża rt ten od p row adzon o  go  do  kom isariatu , 
p rzy  akom pan iam en cie  śm iechów , k rzy k ó w  g r o ­
m a d y  d z ie c j i  licznych  C iekawych.

Sztajnberga osadzono w  areszcie.

1 i i ' — O—  , ] j y

Otwarcie Kongresu Uuji ffliędzypitrliim
LO ND YN, 16 lipca (Pat). W  galerji 

królewskiej w Izbie Lordów odbyło się 
dziś uroczyste otwarcie 26 sesji kongresu 

! Międzynarodowej Unji parlamentarnej.
W  kongresie uczestniczy 500 dele­

gatów reprezentujących 31 parlamentów 
świata. Wśród delegatów znajduje się 12 
kobiet. W  skład delegacji wchodzi m. in. 
były prezes rady min. Belgji, duński min. 
spr. zagranicznych, prezydent francuskiej 
Izby deputowanych, prezydent Izby grec­
kiej, prezydent japońskiej izby parów, 
izby litewskiej, prezydenci parlamentów 
rumuńskiego, łotewskiego i innych, — 
wreszcie przedstawiciele dominjów. Prze­
wodniczy obradom szef deiegacji francu­
skiej Bouisson.

Min. Henderson witając delegatów 
podkreślił, że zadaniem jest osiągnięcie 
lepszego porozumienia między naroda­
mi. Minister oświadczył, ee rząd an­
gielski zmierza do tych samych celów — 
do utrzymania i wzmocnienia pokoju.

Hielbie katastrofy autobusowe.
ŁODŻ, 16 lipca. Wczoraj na szosie 

Sieradz— Lódź wydarzyła się wstrząsająca 
katastrofa.

Autobus, zdążający w kierunku Sie­
radza, jadąc z dość znaczną szybkością 
wj^wrócił się na szosie, grzebiąc pod so­
bą pasażerów. Rozległy się przeraźliwe 
krzyki i wołania o pomoc. Kilku z pośród 
pasażerów, nieco lżej rannych, udało się 
do pobliskiego posterunku policyjnego i 
telefonicznie zawezwało lekarza. W  auto­
busie znajdowało się 25 osób, z których 
niemal wszystkie odn.osły poważniejsze 
rany. i

BYTOM , 16 lipca. Wczoraj w Byto­
miu zderzył się motocykl, prowadzony w 
zawrotnem tempie przez J. Galwasa, z 
autobusem miejskim. Skutki zderzenia by­
ły  straszne. Galwas oraz jadący na przy- 
czepce motocyklu kupiec Borsucki zo­
stali jak z procy odrzuceni na chodnik i 
ponieśli śmierć na miejscu. Motocykl zo­
stał strzaskany na drobne kawałki.

Zastrzelenie szpiega na granicy.
W ILNO , 16 lipca (Pat). „Kurjer 

W ileński" donosi, że podczas inspekcji 
nocnej pasa granicznego w rejonie Dzi- 
sny koło wsi Kociany patrol KOP-u nat­
knął się na jakiegoś osobnika, który dro­
gą nielegalną usiłował przedostać się 
przez granicę.

Osobnik ów został przez patrol za­
trzymany, w drodze jednak do strażnicy 
tajemniczy osobnik rzucił się do ucieczki. 
Patrol KOP-u po trzykrotnem bezsku. 
tecznem wezwaniu do zatrzymania się, zro 
bił użytek z broni.

-  Zbieg został na miejscu zabity.
W  ubraniu jego znaleziono dowód o- 

sobisty wystawiony na nazwisko Ziricha 
Toczące się dochodzenia wyjaśnią, kim 
był ów tajemniczy osobnik'.

Konflikt fflndęibiirga z rządem pruskim.
BERLIN, 16 lipca. Prezydent Hinden­

burg

Brodaty „przodownik" w W irszawie
Jedno z p ism  w arszaw sk ich  op isu je  .zabawną 

b is to r ję , jak a  w y d a rzy ła  s ję  w  W a rs za w ie  n a  No-' 
w-olipkash 60. W  dom u tym  m ieszka  „M o js ze  
k ra w jc c " .  K ra w ie c  ten m a sublokatora. Sub lo-



Co i owo.
C zy  m og lib yśc ie  sob ie  w yob ra zić , szanow n i 

c zy te ln icy , ż e  za  g łośn o  W ypow ied zian e  byczen ie, 
by  ktoś.', ż y ł,  m ożn a  s ię  n a ra zić  na k rym in a ł?  
P raw d a , że  trudno sob ie  to  p om yś le ć ! A  jednak 
taka h is to r ja  w y d a rzy ła  s ię  pew nem u  o b yw a te ­
lo w i w  P o lsce , je że li m am y W ierzyć  re la c jom  
prasy. O to  jedno z  p jsm  (podaje za  „K u r ie re m  
S rem sk im " w iadom ość, że  za  o k rzyk  „N ie ch  
ży je  H a lle r "  skazano w  C za rn k ow ie  ku pca  So- 
koln iickiego n a  50 zł., w zg lędn ie  25 dini aresztu1!

C zy ż  to m o ż liw e ! P e w n je  jakaś kaczka d z ien ­
n ika rska  p row in cjon a ln ego  p isem ka, bo gd z ie żb y  
tak je  rzeczy... C h ocia ż —  —  k to  w ie.

„G ło s  N a ro d u 1' domajga s ię  a resztow an ia  sp i­
skow ców . Jak ich? M oże  kom u n istów ?  F a s z y ­
stów  ? M oże  m onarch istów , knu jących  zam ach 
na ustró j P o ls k i .trap ią cych  się ty lk o  o  lo, kogo  
b y  na jro n  po lsk i w yn ieść?  N ie , n ie  o  te an ty ­
państw ow e ż y w io ły  chodzi a  ca łk iem  inne.

C h odz i o  in fo rm ac je  p ra sy  o  ta jn ych  o rgan i­
zacjach sanacyjnych  „ B ia ły  O r z e ł"  i  „Z w ią z e k  
Ż o łn ie rsk iego  C zyn u ".

Z  rew e la cy j tych  w yn ik a , ż e  m a m y  d o  c zyn ie  
n ia  ze spiskiem  p rzec iw  p raw om  zasadn iczym  
R zeczypospo lite j. Art- 11 d ek la ra c ji id eo w e j sp i­
sk o w có w  m ó w j o  „k on ieczn ośc i radyk a ln e j r e ­
fo rm y  w  sposob ie rek ru tow an ia  i  d z ia łan ia  c ia ł 
u staw od aw czych ", art. 12 b rzm i:  „ N ie  u zn a jem y  
kon ieczn ośc i dalszego is tn ien ia  p a rtji p o lity c z ­
n y ch ", art. 19 za leca „s to so w an ie  śm ia łych  i  
radyka lnych  środków ', m ia n o w ic ie  d yk tatu ry  d e­
m o k ra ty c zn e j"  (? )  a  ce l sp isku  U jm u je  w  s ło ­
w a ch : „U w a ż a m y  za k on ieczn e  aby  P o ls k a  p rze ­
b y ła  t w a rd y , w y ch o w a w c zy  (1) ok res  d espo tjl ( ! )  
d em ok ra tyczn e j".

„G ło s  N a io d u "  sk ie ro w u je  p od  adresem  
w ła d z  pań stw ow ych  zapytan ie, jak  zareagOwlały 
na d on ies ien ie  p jsm  o  tym  (antypaństw ow ym  i 
an tykonstytucyjnym  spisku , p rzyczem  słusznie 
s tw ierd za , że  kon sp irac ja  „O r ła  B ia łe g o " zm ie ­
rza  w y ra źn ie  do oba len ia  is tn iejącego  stanu1 k o n ­
stytucyjnego, i '  że  zb rodn ia  jest w  tym  w ypadku  
ja sn ą ". ' ! 1

Jak k to  zb rod n ie  p o ju m je  C i, od! k tórych  
W ie le  a n aw et w szystko  w  P o ls c e  o becn ie  za le ­
ży , uw aża ją , że  to  co  z r o b ił  K on gres  k rakow sk i, 
b y ło  złe, b y ło  p rzestępstw em , a to po ro b i „ O r zeł 
B ia ły "  jest dobre  N iech  w ięc  p ism o k rak ow sk ie  
p rzestan ie  się łudzić , że  jego  apel b ęd zie  w y s łu ­
chany. U  nas to  tak.

•  |

W  tych  c ię żk ich  czasach n iech  nam  (pociesze­
n iem  b ęd z je  skrupu latność i  sum ienność fu n k ­
c jon a riu szy  pań stw ow ych .

N je d a w n o  podlaliśm y w iadom ość, że  ktoś w  
T o m a s zo w ie  M azow ieck im  zosta ł w ezw an y  do u- 
zu pe ln jen ia  podatku  loka torsk iego  dw om a g ro ­
szam i, no loka tor o  taką sum ę m n ie j n iż  się n a ­
le ża ło  zap łac ił.

A  tera z m am y do zan otow an ia  innego k a lib ru  
h is to rję  o  d w a  grosze

W  pocjągu  K ra k ó w  —  W a rs za w a  k on d u k ­
tor zna lazł m onetę  dw ugroszow ą. F uńkcjonarjusz 
k o le jo w y  odd a ł ją  do w y d z ia łu  zgub ionych  p rze d ­
m io tów 1, zna jdu jącego s ię  p rzy  k an ce la r ji W a r ­
szawka -  g łów n a . Z god n ie  z  p rzep isam i, U rzęd­
n ik  sporządził p ro tokó ł i  p rzes ła ł m onetę d w u ­
groszow ą  do składu g łów n ego  zgub ionych  p rzed ­
m io tó w . Stam tąd in n y  u rzędn ik , dołącza jąc  o d p o ­
w ied n ie  p ism o  p rzekaza ł m onetę  W raz z p ro to k o ­
łem  do kasy g łó w n e j d y rek c ji (kole jow ej. Z  k a ­
sy g łó w n e j m on eta  wr(az z k orespon den cją  p rze j­
d z ie  d o  depozytu , a stam tąd p o  trzech  m iesiącach , 
po sporządzen iu  odlpow';ednie|gó aktu1 p rzekazana 
będzie  na w łasn ość  skarbu. Jednem  s łow em  m a ­
n ipu lac je  k osztow ać  będą w ra z  ze stratą czasu 
u rzęd n ik ów  z gó rą  20 z ło tych . A  co  na jc iekaw sze, 
że  W łaśc ic je l zguby, g d y b y  ją  chjciał odebrać, m u ­
s ia łb y  z ło ży ć  podatne do k a sy  g łó w n e j, na lep ia ­
jąc znaczek  s tem p low y w a rtośc i 3 z ł. 30 groszy .

T a k ą  w ia d om ość  p od a je  prasa. P e w n ie  p ra w ­
d z iw y . U rzędn icy , k tó rzy  sp raw ę d w óch  g ro szy  
za ła tw ili w ed łu g fo rm  i  p rzep isów  p ow in n i zo ­
stać odznaczen i. W  k a żd ym  ra z ie  za  coś będą 
p rzyn a jm n ie j odznaczeń; B y w a  i  tak, ż e  zosta ją 
odznaczen i ża  nic. C zy  n ie?  P o w ie d zc ie  sam i. 

i : 1 I . i ': X .

Kongres światowy związków zawodo­
wych, odbyty w  Sztokholmie w ubiegłym 
tygodniu, wykonał główne zadanie, które 
postawił przed sobą: opracował lin je w y­
tyczne programu gospodarczego, który 
będzie wkrótce ogłoszony. Jeden z naj­
ważniejszych postulatów tego programu 
już został podany do wiadomości publicz­
nej w formie następującej uchwały:

„V . zwyczajny Kongres Międzynaro­
dówki Związków Zawodowych zajmował 
się omówieniem i zbadaniem społeczno- 
politycznego programu, który ma stać się 
podstawą działalności Międzynarodówki.

Kongres jest (jednak zdania, iż sprawa 
czasu pracy, jest tak doniosłej wagi, iż 
wymaga ona specjalnego i natychmiasto­
wego omówienia.

W  związku z tern, kongres przypomi­
na klasie robotniczej świata uroczyste 
przyrzeczenia, które robotnikom składano 
podczas wojny w  latach 1914— 1918, i 
które przez wiele rządów nie zostały do­
trzymane. Wskazuje na nadzieję, które 
klasa robotnicza wiązała z uchwaleniem 
konwencji waszyngtońskiej, określającej 
długość czasu pracy na 8 godzin dziennie 
i 48 godzin tygodniowo.

Kongres stwierdza z oburzeniem, że 
ta konwencja, uchwalona przed 10 laty, 
zaledwie przez kilka państw została raty­
fikowana.

Najpoważniejsze państwa

ratyfikacji jeszcze nie dokonały.
Kongres przypomina, że z drugiej 

strony, z powodu udoskonalenia aparatu 
wytwórczego i rozwoju organizacji pracy 
na całym świecie — produkcja znacznie 
wzrosła, bezwzględnie i na głowę ludno­

ści. Nakładany na robotnika

ciężar pracy do wykonania,
częstokroć bardzo przytłaczający, wzrósł 
do takich rozmiarów, że prowadzi do w y­
czerpania, do pozbawienia zdolności do 
pracy i przedwczesnej śmierci.

W  większości krajów bezrobocie wzra­
sta do rozmiarów, budzących poważny, 
niepokój. A bezrobotni nie żądają przecież 
niczego innego, jak uczciwego zarobku na 
utrzymanie siebie i rodziny.

Kongres wobec tego jest zdania, iż ko- 
niecznem jest obmyśleć i przedsięwziąć 
środki, któreby

zapobiegły dalszemu bezwzględnemu w y­
zyskowi robotników.

Skrócenie czasu pracy staje się w o- 
becnych warunkach nakazem chwili.

Kongres wypowiada się za możliwie 
najrychlejszem wprowadzeniem

44-godzinnego tygodnia pracy, 
jako etapu do dalszego skrócenia czasu 
pracy i uważa, że dobrodziejstwa 44- 
godzinnego tygodnia pracy powinny spły­
nąć jednako na robotników fizycznych i 
umysłowych, bez różnicy płci.

W  dążeniu do najszybszego urzeczy­
wistnienia tego postulatu Kongres posta­
nawia przeprowadzić

kampanię na całym świecie.

Organizacje, należące do Międzynaro­
dówki, mają obowiązek wytężyć wszystkie 
siły w tej akcji. Kongres wzywa robotni­
ków wszystkich krajów poprzeć M iędzy­
narodówkę w jej dążeniu do wprowadze­
nia krótszego czasu pracy i poprawy by­
tu mas pracujących. 1
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Międzynarodowo Wystawa Komunikacji i Turystyki w  Poznaniu.

T a b o r  polsk ich  k o lc ji państw ow ych , ustaw iony na w ie lk im  placu, obok g łów n e j h a li w ys la1
w  o w  ej.

O skrócenie czasu pracy,
Uchwala Kongresu Międzynarodówki Zawód,
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Żałobny transport Dziś
w Radjo

Godz. 20 .15

CHÓR Bftllft
z Otul Pro Quo

T ru m n y  d la 1G2 g ó ra lk ó w ,f i  a r katastro fy  w  N eu rode

UKród rozbójników chifiskieb.
L e k a rz  am erykańsk i H a r v e y  J. H o w a rd  w y ­

da l c iek a w y  pam iętn ik , - w  k tó rym  op isu je  w ra ­
żen ia  z  jokjresu sw e j n iew o li u ro zb ó jn ik ó w  ch iń ­
sk ich . H o w a rd  p rzeb yw a ją c  m ia n ow ic ie  w  C h i­
nach, został po jm an y p rzez  ro zb ó jn ik ó w , k tó rzy  
tr zym a lj Igo w  n ;ew o li p rzez  10 tygodn i, d opók i 
n ie  nadszed ł w ysok i okup, w  w ysokośc i 10.000 
d o la rów . W  tym  czas je  H o w a rd  u d zie la ł p o ­
m o cy  Iekarskj,ej rozbó jn ikom , k tó rzy  zresztą ty lko  
w  w y ją tk ow ych  w ypadkach  zw raca li się do  n iego, 
m ie li b ow iem  do sw ej d ysp o zyc ji sw o ich  >* ,le- 
k a rzy ". O  sposob je tego „ le c z en ia " p od a je  lekarz 
am erykańsk i c jek aw e  szczegóły .

J eże li k łoś  c ierp ia ł na bó l g ło w y  lub reu m a­

tyzm , ,,le k a rze " —  ro zb ó jn ic y  n ac iera li obb la łe  
c zęśc i c ia ła  rozpa lon ą  m onetą, lub b iczow a li c h o ­
rych  rózgam i. U lu b ioną  ich  m etodą  b y ło  ró w n ie ż  
szczypan je, stosow ane w  fo rm ie  m asażu: N a za ­
ju trz pacjent, p otrak tow an y ta k iem i „ś ro d k a m i" , 
w yg ląd a ł jak  indijanin. C a łe jego  p ia ło  b y ło  w y ta ­
tu ow an e w  s in e  paski. Z  punktu w id zen ia  m e ­
d ycy n y  n ow ożytn e j, n aw et tak ie  m etod y  b yw a ją  
czasam i dobre, gd yż  w y w o łu ją  reakcję  w  o rga ­
n izm ie  T y lk o , ż e  ch iń scy  d ok to rzy  s tosow a li je  
w e  w szystk ich  p ra w ie  w ypadkach  chorób .

C h oroby  w ew n ętrzn e  leczono inaczej. W  o k o ­
licach, gd z ie  ch o ry  w yczu w a ł ból, rob ion o  p ięć  
do sześciu  n acięć  skóry . N aw lek a n o  w ie lk ą  ig łę

n ic ią  ln ianą, i p rze z  jeden, z o tw o ró w  przetykano 
llgłę do w ew n ą trz . Ig ła  w ych o d z iła  p rze z  d rug ie  
n ac ięc ie , b y  w e jść  w  trzecie , potem  w  piąte. 
W  ten sposób p rzeprow adzano  n ić  p od  skórą  i 
nad1 sk ó rą  d ook o ła  k ręgu  n ac ięć , p oc zem  na w ie r z  
chu w ią za n o  n ić  i  opera c ja  b y ła  skończona. 
J eże li pacjent b y ł s iln ie js ze j bu d ow y, rob ion o  ta ­
k ich  k rę g ó w  na c je le  k ilka . S łabszym  rob ionp  
ty lko  jeden  k rą g  o  p ięc iu  nacięciach .

Jeden z ro zb ó jn ik ó w , Jih P e n  T z u  c ierp ia ł 
od  fcjllm  ju ż  dni na s iln ą  b iegunkę, a le  n ie  p ozw ą  
la l n ikom u  n aw et dostąpić do s ieb ie. W re s zc ie  
zdecydow a ł s ię  na operac ję , d rżąc  na całent 
.ciele

G dy zrob ion o  m u sześć nacięć, c z y l i  t. zw . 
w ię k szy  krąg, pow sta ł n ag le  i  o św iad czy ł, i e  
c zu je  s ię  ju ż  doskona le  i  n ie  ch ce  dhlśzej Ope­
racji, M ożn a  b y ło  p od z iw ia ć  jego  w y trzym a łość  
—  p isze  H o w a rd  —  n ;e  chcąc poddać się o p e ra ­
c j i  p rzew lek an ia  n ic i p rze z  ż y w e  tkanki c ia ła , 
w o la ł zdusjc  w  sob ie  bó l, n iż  poddać się dalszym  
m ękom . W  W je lk je j ta jem n icy  zw ró c ił s ię  do H o ­
w ard a  l  b łagał, co  m a rob ić. H o w a rd  nakazał 
m u  [Całkowitą d jetę i  spokój. P o  k ilku  dniach 
.choremu z rob iło  się lep ie j, a le  zach orow a ł na 
oczy . W te d y  H o w a rd  zao rdyn ow a ł c iep łe  ok ład y  
l  ta d o leg liw ość  ró w n ie ż  m in ę ła  b ez  śladu.

D ru g i C h iń czyk  L in  Chung b y ł dość c iężk o  
ra n ion y , tak, że  ź  o tw arte j rany  w y g lą d a ły  p o ła ­
m ane kośc i. P odczas  w y jm o w an ia  częśc i tych k o ­
ści n ie  zach ow an o  odp ow ied n ie j ostrożnośc i l  
zan ieczyszczon o  ranę, co  m ia ło  ten  skutek, że  
ca ła  ręk a  puchła w  oczach  {praw ie. Z w ró c ił się on  
dopje.ro w  ostatniej ch w ili do H ow ard a , gd y  ju ż 
p ra w ie  g ro z iło  zaka rżen ie  k rw i. G orące ok ład y  
usunęły  w k ró tce  n iebezp ieczeństw o. L ek a rze  eh iii 
ścy, k tó rzy  obse rw ow a li, jak  le c z y  A m erykan in , 
tw ie rd z ili, że  usyp ia on  d jab ła  w  ch orym . A  'gdy 
H o w a rd  m asow a ł jak iego  chorego , to oznacza ło  
ich  zdan jem , że  w yp ęd za  d jab ła  z  chorego . W o -  
gjóle leka rze  ch iń scy  u w aża ją , że  w  k ażd ą  ch o ­
rob ę  W da je  s ię  d jah e l i  n a le ży  zn a leźć  ty lk o  spo­
sób, jak  go  w yp ęd z ić , ab y  pac jen t w yzd row ia ł 
natychm iast.

— O—

A. CZECHOW .

Mścicie
(Dokończenie).

— Już wiem, zabiję jego i siebie, — 
wpadł na pomysł, — a ją zostawię przy 
życiu. Niech ją dobiją wyrzuty sumienia 
i pogarda otoczenia. Dla takiej nerwowej 
natury, jak ona, to będzie o wiele bar­
dziej męczące, niż śmierć...

I wyobraził sobie swój pogrzeb: on, 
znieważony, leży w trumnie z łagodnym 
uśmiechem na ustach, a ona blada, zamę­
czona wyrzutami sumienia, idzie za trum­
ną, jak Niobe, i nie wie gdzie się ukryć 
przed druzgocącemi wzgardliwemi spoj­
rzeniami, któremi obrzuca ją wzburzony 
tłum...

•— Widzę, że szanownemu panu po­
doba się Smith i Weson, — przerwał mu 
subjekt marzenia. — Jeśli wydaje się pa­
nu za drogo, to proszę bardzo, ustąpię 
pięć rubli... Zresztą mamy jaszcze inne 
systemy tańsze.

Francuska figurka odwróciła się z gra­

cją i zdjęła z półek jeszcze tuzin futera­
łów  z rewolwerami.

— Oto, proszę pana, cena trzydzieści 
rubli. To  niedrogo, tembardziej, że kurs 
strasznie upadł, a stawki celne, proszę 
pana, podnoszą z godziny na godzinę. 
Panie szanowny, przysięgam, że jestem 
konserwatystą, ale i ja już zaczynam się 
buntować. Niechże się szanowny pan zmi­
łuje, kurs i taryfa celna sprawiły, że na­
bywać broń mogą teraz jedynie bogacze! 
Dla biednych pozostała tylko broń tulska 
i fosforowe zapałki, a tulska broń to roz­
pacz! Człowiek strzela z tulskiego rewol­
weru do żony, a trafia sobie w łopatkę...

Sigajewowi zrobiło się nagle smutno 
i żal, że umrze i nie zobaczy mąk zdraj- 
czyni. Zemsta jest tylko wtedy słodka, 
gdy się ma możność oglądać jej owoce, 
a cóż mu z niej przyjdzie, jeśli będzie le­
żał w trumnie, nie zdając sobie z niczego 
sprawy.

— Może zrobić tak, — pomyślał. — 
Zabiję jego, pobędę potem na pogrzebie, 
popatrzę, a po pogrzebie sam się zabiję... 
Zresztą, mnie przed pogrzebem zaaresz­
tują i odbiorą broń... A więc: zabiję jego, 
ona pozostanie przy życiu, ja zaś... ja

tymczasem nie zabijam się, tylko idę do 
więzienia. Zabić się zawsze zdążę. W ię ­
zienie jest dlatego dobre, że na śledztwie 
pierwiastkowem będę miał możność roz­
toczyć przed władzą i społeczeństwem 
całą podłość jej postępowania. Jeśli się 
zabiję, to ona gotowa jeszcze z wrodzoną 
sobie kłamliwością i bezczelnością oskar­
żyć o  wszystko mnie i społeczeństwo 
usprawiedliwi jej postępek, i kto wie, 
śmiać się jeszcze będzie ze mnie; jeśli 
zaś zostanę przy życiu, wówczas...

Po chwili myślał:
— Tak, jeśli zabiję siebie, to może 

się stać, że mnie właśnie obwinią i po­
dejrzewać będą o  małostkowość uczucia... 
I w  dodatku: za co zabijać siebie? To 
jedno. Po drugie, zastrzelić się, znaczy 
stchórzyć! A  więc: zabiję jego, ją zosta­
wię przy życiu, sam idę pod sąd. Mnie 
będą sądzić, a ona będzie figurowała 
w charakterze świadka... Wyobrażam so­
bie jej zmieszanie, jej hańbę, gdy mój 
obrońca będzie jej zadawał pytania! Sym- 
patja sądu, publniczności i prasy będzie 
po mojej stronie...

Sigajew rozmyślał, a subjekt rozkła­
dał przed nim towar, uważając za swój
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Masowe groby dla 
1GZ górników.

Tyle trumien... Tyle rodzin 
pozostało bez żywicieli. A  kto 
jest winien?

Narazie nie ustalono jeszcze 
przyczyny — ale prawdopo­
dobnie! wskutek nieostrożne­
go zastosowania elektrycznego 
świdra w sztolni, zagrożonej 
wybuchem gazu.

Kara śmierci jest barbarzyństwem.
W e  w szystk ich  państwach  ku ltu ralnych  w re  

w a lk a  o zn jes ien ie  k a ry  śm ierci. M im o  postępu 
c y w iliz a c ji w e  wszystk ich  dziedzinach  ż y c ia  w c ią ż  
s ły s zy m y  o w yrokach  śm ierci, k tó re  najczęśc ie j 
są w yk on yw a n e

Z w o len n icy  k a ry  śm ierc i tw ierdzą , ż e  żadna 
k a ra  tak n ie  odstrasza jak  p ozbaw ien ie  życ ia  —  
jedn ak  p rak tyka  l dośw iadczen ie w ykazu je , że  
tak n ie  jest, żeby ty lk o  [przytoczyć fak t ze  pod czas 
trw an ia  sąd ów  doraźnych , k tóre  n je  [mają innej 
k a ry  n iż  karę  śm ierci, b y ło  w ięce j zb rodn i n iż

obecn ie . K to  ch oć  ra z  b y l św iadk iem  egzekucji, 
ten  n ie  m o że  obo ję tn ie  p rzyp a tryw ać  s ię  w a lce , 
jaka  s ię  dziś toczy  za  c z y  p rze c iw  k arze  śm ierci.

P o s z liś m y  ju ż  tak daleko  w  „d osk on a len iu " 
k a ry  śm ierci, że  dziś ro zp o rzą d zam y  c a ły m  sze ­
re g ie m  rozm aitych  sposobów  je j  w ykon an ia  —

M ożn a  delikw en ta , jak  jest w* Stanach Zjtecln. I 
p ozb a w ić  ży c ia  p rądem  e lek trycznym , m ożn a  mu j 
ścjąć g ło w ę  toporem  (p rak tyk ow an e w  N ie m - i 
czech ), m ożn a  w reszc ie  zastosow ać gaz tru jący  . 
1 w ieszan ie  W  Stanach Z jednoczonych  sztuka |

w ieszan ia  została ju ż n a leżyc ie  urozm aicona, oto 
staw ia  s ię  na ru sztow an iu  delikw enta, zakłada 
s ię  sznurek na szyję, p od  n ogam i skazańca 
zna jdu je s ię  ru ch om a belka p o łączon a  sznuram i 
tak, że  k je d y  jedlen z (trzech u rzęd n ik ów  przetn ie  
sznur, skazany spada z w ysok ośc i 10 m e trów  
ponosząc śm ierć. A b y  n ie  n iep oko ić  „s u m ie n ie "  
u rzęd n ik ów  egzekucy jnych , n arzęd zie  śm ierci jest 
tak urządzone, że  żaden  z asystu jących  n ie  w ie. 
kto p rzec ią ł sznur opu szcza jący belkę.

W je s za n ie  n a leża ło  zaw sze do „u lu b io n ych " 
sposobów  uśm iercan ia. Jeszcze p rzed  100 laty 
by ło  w  A n g lji 126 przestępstw , za  k tó re  g ro zik  
k a ra  śm jerei. D ziś  w  „d em o k ra tyc zn e j" A m ery ce  
stuprocen tow i A m eryk a n ie  d ok on yw u ją  w ieszan ie  
sam i bez sądu nad1 m u rzynam i.

O krucieństw o i  barbarzyń stw o  k a ry  śm ;erei, 
tys iące  p om y łek  sądow ych  i  c a ły  szereg innych  
argum en tów  p rzec iw  karze śm ierc i w in n y  przy- 
c.zynić się do w yp len ien ia  tego ś redn iow iecznego  
„d ob ro d z ie js tw a " ludzkości z  n ow oczesn ych  k o ­
deksów  karnych .

P o lsk a  k om js ja  k od y fik a cy jn a  W  projtekcie 
kodeksu karnego w y p o w ie d z ia ła  się p rzec iw  ka­
rz e  śm ierci.

—O—

W y k o l e j e n i e  p o c i ą g u  
towarowego pod Rzeszowem.
LW ÓW , 16 lipca. Kurjer wiedeński 

przyjechał dziś z dwugodzinnem opóźnie­
niem.

Jak się dowiadujemy, powodem spóź­
nienia było wykolejenie pociągu towaro­
wego w obrębie dyrekcji krakowskiej pod 
Rzeszowem, wskutek czego nastąpiło dwu 
godzinne zatrzymanie ruchu na odnośnym 
odcinku.

W  związku ze spóźnieniem pociągu 
krakowskiego doznał spóźnienia również 
pociąg pospieszny ze Stanisławowa, który 
nie miał wolnego wjazdu na dworzec 
główny we Lwowie.

— o—

obowiązek bawić kupującego rozmową.
— Oto angielskie, nowego systemu, do­

piero co nadeszły. Ale uprzedzam szanow­
nego fpana, że wszystkie ite systemy bledną 
wobec Smitha i Wessona. Wi tych dniach 
— pan napewno czytał — jeden oficer 
nabył u nas rewolwer systemu Smitha i 
Wessona. Strzelił do kochanka i — niech 
pan sobie wyobrazi — kula przeszła na 
wylot, potem przebiła lampę z- bronzu, 
później pianino i odbiwszy się od pianina, 
zabiła pieska pokojowego i kontuzjowała 
żonę. Efekt świetny i przynosi zaszczyt 
naszej firmie. Oficera aresztowano... Skażą 
go  oczywiście i ześlą na katorgę! — Po 
pierwsze, mamy zbyt przestarzałe prawa, 
a po drugie, proszę szanownego pana, 
sąd bywa zawsze po stronie kochanka. 
Dlaczego? T o  bardzo proste, proszę pa­
na! Wszyscy: i sędziowie, i przysięgli, 
i prokurator, i obrońcy — wszyscy oni 
żyją sami z cudzemi żonami i dla nich 
lepiej będzie, jeśli w Rosji będzie o jedne­
go  męża mniej. Społeczeństwu byłoby 
przyjemnie, gdyby rząd zesłał wszystkich 
mężów na Sachalin. O, szanowny pan nie 
mas pojęcia, jakie oburzenie budzi we mnie 
teraźniejsze zepsucie obyczajów! Teraz

tak jest przyjęte kochać cudze żony, jak 
palić cudze papierosy i czytać cudze 
książki. Handel nasz idzie z roku na rok 
coraz gorzej, — nie znaczy to, że zmniej­
sza się ilość kochanków, lecz znaczy, że 
mężowie godzą się ze swoją sytuacją i 
boją się sądu i katorgi.

Subjekt obejrzał się i szepnął:
— A  kto winien, szanowny panie? 

Rząd!
— Iść przez jakąś świnię na Sachalin 

też niema sensu, — rozmyślał Sigajew. — 
Jeśli pójdę na katorgę, to przez to dam 
tylko żonie możność wyjścia drugi raz 
zamąż i oszukania drugiego męża. Będzie 
tryumfowała... A  więc: Ją zostawiam
przy życiu, siebie nie zabijam, j e g o  też 
nie zabijam. Trzeba wymyśleć coś rozum­
niejszego i subtelniejszego. Ukarzę ich 
pogardą i rozpocznę skandaliczny proces 
rozwodowy...

— Oto, proszę pana, jeszcze inny 
system, — powiedział subjekt, zdejmując 
z półki nowy tuzin. — Zwracam uwagę 
szanownego pana na oryginalny mecha­
nizm...

Sigajewowi po ostatniej decyzji niepo 
trzebny już był rewolwer, a tymczasem

subjekt zapalając się coraz bardziej roz­
kładał przed nim bez przerwy swój to­
war. Znieważonemu mężowi zrobiło się 
przykro, że subjekt napróźno fatygował 
się dla niego, napróżno zachwycał się, 
uśmiechaU i tracił czas...

— Dobrze, w takim razie... — wybeł­
kotał, — przyjdę później; albo... al/bo 
przyślę kogoś.

Sigajew nie widział wyrazu twarzy 
subjekta, ale, żeby choć jako tako w y­
brnąć) z przykrej sytuacji, poczuł koniecz­
ność kupienia czegoś. Ale co kupić ? 
Obejrzał ściany magazynu, wybierając coś 
tańszego i zatrzymał wzrok na zielonej 
siatce, wiszącej obok drzwi.

— A to... co to jest takiego ? — za­
pytał. i

— T o  siatka do łowienia przepiórek.
— Ile kosztuje ?
— Osiem rubli, proszę pana.
— Proszę mi zawinąć.
Znieważony mąż zapłacił osiem rubli, 

wziął siatkę i czując się jeszczej bardziej 
znieważonym, wyszedł z magazynu.
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Z wycieczki do Sztokholmu.
List do Turowców Podkarpacia.

Sztokholm, w lipcu.

Kochani Towarzysze! Jest w zwycza­
ju, że do blizkich pisze się Kartki z po­
dróży. To  powinno obowiązywać także 
w  stosunku do organizacji. Dlatego za­
miast pisać do każdego z Was z osobna, 
pragnę tą drogą podzielić się z Wami 
garścią wrażeń ze stolicy Szwecji.

Sztokholm stoi obecnie pod znakiem 
szwedzkiej wystawy krajowej, której naj­
ważniejszym działem jest budownictwo 
mieszkaniowe.

Gdy jedzie się wspaniałą szosą w  kie­
runku letniej rezydencji królewskiej w 
Drottingholmie, wzrok pada na małe, ko­
lorowe domeczki, rozsiane po obu stro­
nach drogi. Wszystkie te domki mają czer­
wone dachy i każdy otoczony jest nie­
wielkim 'ogródkiem. Są to domy robotni­
cze i urzędnicze. Każdy może za 500 kor. 
szwedzkich (1250 zł.) nabyć taki gotowy 
domek wraz z gruntem na własność. — 
Każdy może też za opłatą roczną 25 kor. 
szw. (55 zł.) otrzymać w dzierżawę grunt 
od gminy i zbudować sobie domek wedle 
własnego upodobania.

Na drodze do Drottingholmu jest o l­
brzymia kolonja takich domków.

Na wystawie oglądałem ich rozkład 
i urządzenie wewnętrzne. Myślą przewo­
dnią jest tu umożliwienie każdemu posia­
dania

własnego dachu nad głową,

a zatem tani koszt budowy, racjonalne 
wyzyskanie miejsca przy uwzględnieniu 
wszystkich zasad hygjeny. Toteż budowa 
odznacza się nadzwyczajną prostotą, wszę­
dzie same proste szerokie Iinje, bez żad­
nych ozdób, duże okna, moc światła i 
powietrza. Główną uwagę zwróciłem na 
domki robotnicze. Składają się one z dwu 
pokoi i kuchni. Urządzenie kuchni jest 
całe elektryczne, zlew i umywalnia umo­
żliwiają utrzymanie wzorowej czystości. 
Kredens kuchenny znajduje się w ścianie 
tai:, że naczyń zupełnie nie widać. Z ku­
chni wychodzi okienko do pokoju, które­
go urządzenie jest kombinacją jadalni i 
pokoju do przyjęć. Przez to okienko po­
daje się jedzenie.' Drugi pokój to sypial­
nia. Połączona jest ona z łazienką. Szafy 
ukryte są wszędzie w  ścianach, tak samo 
kredens w jadalni. Mebli jest niewiele, 
niema zupełnie sprzętów zbędnych', — 
wszystko drewniane, kolorowe, o 'prostych 
skromnych linjach.

W  ten sposób Szwedzi znakomicie

rozwiązują problem budownictwa miesz­

kaniowego

i tworzą nową kulturę mieszkania, na co 
winna zwrócić uwagę klasa robotnicza. — 
Jest to, oczywiście, znacznie ułatwione 
w  ich warunkach, przy zupełnej elektry­
fikacji kraju, przy wysokiej kulturze mate- 
rjalnej i umysłowej Skandynawji.

Wracałem z wystawy pełen refleksji 
na temat stosunków mieszkaniowych — 
wśród których żyje nasza klasa robotni­
cza. Wracała wciąż uporczywie wizja Że­
romskiego o „szklanych domach"...

Sztokholm jest

„miastem wśród m ostów" i

jak je nazywają Szwedzi. Z jednej strony 
może i zatoki, a z drugiej skały grani­
towe, wychylające się co krok z za wę­
gła domów, starych pałaców i kościołów.

Nigdzie może na ludziach i rzeczach 
nie jest tak rażąco widoczne piętno wa­
runków produkcji i spółzależność układu 
klasowego od tych warunków — jak 
w  Szwecji.

Widzi się to i odczuwa na każdym 
kroku, że historję tego kraju tworzyli 
chłopi i rybacy. Widziałem to w Skan­
senie, jedynem w swoim rodzaju muzeum 
na wolnem powietrzu, w którem Szwedzi 
porozrzucali chaty z poszczególnych swych 
prowincji, począwszy od bogatej chaty 
warmlandzkiej, a skończywszy na nędznej 
kuczy lapońskiej...

Widzi się to we wspaniałym ratuszu 
sztokholmskim, w którym zwraca uwagę 
olbrzymi portret w czapce i fartuchu ry­
baka portowego. Jest to portret ostatnie­
go prezesa Związku zawodowego traga­
rzy 1 i robotników korkujących flaszki 
w porcie, związku istniejącego od 1612 r. 
bardzo zasłużonego około rozwoju Sztok­
holmu. i

Nie omieszkałem oczywiście zajrzeć 
do Domu Robotniczego. Jest to wspaniały 
pięciopiętrowy gmach. Mieszczą się w nim 
centrale wszystkich związków zawodo­
wych, władze szwedzkiej partji socjali­
stycznej i redakcja centralnego organu 
socjalistycznego „Social-Demokraten". — 
Byłem w redakcji tego dziennika. Uprzej­
my towarzysz oprowadzał mnie po wspa­
niałych wprost apartamentach. — Każdy 
współpracownik redakcji ma osobny ga­
binet z bibljoteką. Podziwiałem wspaniałą 
centralę telefoniczną redakcji i doskonale 
urządzone archiwum, w którem można 
odrazu zorjentować. się . jakie stanowisko 
zajmował organ socjalistyczny w poszcze­
gólnych sprawach od początku swego ist­
nienia „Social-Demokraten" rozchodzi się 
w około

50.000 egzemplarzach dziennie.

Redaktorem naczelnym jest tow. A r­
tur Engberg, sekretarzem redakcji tow. 
Frans Borglund, redaktorem działu związ­
ków zawodowych tow. Ragnar Caspars- 
son. Pytałem o socjalistyczny ruch oświa­
towy. Ośrodkiem jego jest Uniwersytet 
Ludowy w  Biunswicku poza Sztokhol­
mem, stała uczelnia, kształcąca działaczy 
socjalistycznych. J

Byłem jeszcze na koncercie połączo- 
inych i

związków śpiewackich.

W ywarł na mnie niezapomniane wraże­
nie. Olbrzymi „Stadjon" zbudowany na 
igrzyska olimpijskie zapełnił się dwudzie- 
stokilkutysięczną rzeszą ludzką. 7.500 śpie­
waków szwedzkich oddawało hołd pieśni 
ojczystej. Naprzód każdy chór występo­
wał oddzielnie z produkcjami. Myślałem 
wówczas o tern, czy wśród wszystkich za­
wodów i walk zapaśniczych może być 
szlachetniejsze współzawodnictwo między 
ludźmi jak w dziedzinie czystości, piękna 
i zrozumienia pieśni... Myślałem o tern, 
jak konieczną jest rzeczą rozwinąć naszet 
chóry robotnicze...

A  później wszystkie chóry z wszyst­
kich gór, dolin i wybrzeży szwedzkich 
śpiewały razem. Potężny był ten

rytm 7.577 piersi i głosów.

Wsłuchiwałem się w  tony ich pieśni. 
Były poważne i smutne, ale dostojne i 
piękne. Brzmiał w nich poszum fal mor­
skich zimnego Bałtyku, widna była mgła 
północna i białe noce, wyczuwało się ból 
ludzi rozwalających granitowe skały Skan­
dynawji i (tęsknotę daleką rybaków zarzu­
cających sieci i robotników warzących 
smołę w  porcie...

Cała dusza ludu była w tych pieś­
niach, tego ludu chłopów, robotników 
portowych i rybaków o spokojnych, ka­
miennych twarzach, wysmaganych nielito- 
ściwie przez las wszystkimi falami burzy 
i wszystkim „wiatrem od morza"...

Maurycy Karniol 

— o—

Ustąpienie szefa G. P U.

P rzew o d n ic zą cy  G. P- U., so\v;eckie] p o lic ji p o ­
lityczne j, M en żyń sk i, ze  W zględu na z ly  stan 
zd row ia , w n iós ł p rośbę o  d ym is ję  k tóra  została 

p rzy jęta . Jako następcę w y m ien ia ją  nazw isko  
Jagody.

—O—
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Olbrzymi pożar w  Paryżu.

W sk u tek  k ró tk iego  sp ięcia  w 1 jed n ym  z n a jw iększych  d om ów  tow arow ych  W P a ry żu , w ybu ch ł 
dn ia  13. o lb rzym i p ożar, k tó ry  zn iszczy ł c a ły  gm ach. S zkoda w yn o s i ok o ło  50 m jljo n ó w  frank.

Piekło kobiet.
Jedna w  grobie, druga skazana n a  w ię z ie n ie .

Sąd Najwyższy w Warszawie rozpa­
trywał onegdaj skargę kasacyjną, żywo 
ilustrującą, jakie nieszczęście pociąga za 
sobą zakaz przerywania ciąży.
Oskarżoną była akuszerka Helena Listo­
padowa, która została skazana przez Sąd 
okręgowy na trzy lata domu poprawy za 
niedozwolony zabieg, w  rezultacie którego 
pacjentka zmarła. Akuszerka odwołała się 
od tego wyroku do wyższej instancji.

Sąd apelacyjny na podstawie zeznań 
szeregu świadków z pośród lekarzy, któ­
rzy ratowali życie zmarłej pacjentki, — 
stwierdził, iż przyczyną śmierci pacjentki 
było zatrucie chininą i że rola t. zw. ka- 
teteru była drugorzędna. Wobec tego Sąd

i półapelacyjny złagodził jej karę do 1 
roku więzienia.

Obrońca oskarżonej odwołał się w tej 
sprawie ze skargą kasacyjną do Sądu 
Najwyższego.

Sąd Najwyższy nie podzielił stanowi­
ska Sądu apelacyjnego i wyjaśnił, że o- 
skarżona akuszerka może być skazana za 
zabieg mechaniczny, albo za udzielenie 
porady, w żaden zaś sposób sąd nie ma 
prawa skazywać oskarżonej, nie wypowia­
dając się przytem, jaki faktycznie czyn 
oskarżona popełniła.

Z tego względu Sąd Najwyższy prze­
kazał sprawę do ponownego rozpatrzenia.

—O—

Tragiczna śm ierć dziecka
Na czwartem piętrze domu przy ul. 

Nowo-Zarzewskiej 16 w Łodzi zajmuje 
skromne mieszkanie handlarz W olf Gold- 
berg.

Goldberg posiadał dziecko w wieku 
2 i pół roku, które zazwyczaj pozosta­
wiane było W domu bez dozoru. Gdy 
wczoraj rodzice wyszli na miasto, dziec­
ko wdrapało się na parapet okna i tam 
zaczęło się bawić. Przechodnie, którzy 
zwrócili uwagę na dziecko, siedzące na 
oknie i z trudem utrzymujące równowa­
gę, zaczęli dawać mu znaki, aby zeszło z 
okna. Jeden z przechodniów pobiegł na 
czwarte piętro, aby zdjąć dziecko z para­
petu.

Któryś z przechodniów zwrócił się 
do jednego z lokatorów o wyniesienie 
pierzyny na ulicę, celem zabezpieczenia 
upadku dziecka na bruk, zanim zdołano 
pierzynę ułożyć, mała 2 i pół letnia Gi- 
tla, zaintrygowana widocznie tern, co 
dzieje się na ulicy, wychyliła się tak gw ał­
townie, że straciła równowagę i runęła 
na bruk, ponosząc śmierć na miejscu.

Klatki)! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

Z dnia.

Nagle i niespodziewanie wyrosła na 
bruku lwowskim figura, o której dotąd 
nikt nie wiedział, a która wstrzymała we 
Lwowie wszystkie roboty kaflarskie, z ni­
mi i inne roboty rzemieślnicze, które 
można wykonywać w budujących się do­
mach dopiero po postawieniu pieców.

Cóż to zacz ten wszechwładny ba­
sza lwowski, który ma taką siłę, że może 
zastanowić nawet cały ruch budowlany, 
powiększyć we Lwowie bezrobocie ?

Otóż ów Halibej jest majstrem ka- 
fiarskim, który na swem majstrowaniu do­
robił się ładnej kamieniczki i teraz chciał- 
wykorzystać ogólną biedę, aby swój ma- 
jąteczek jeszcze trochę powiększyć. Aby 
tego zbożnego celu dopiąć, postanowił 
dążyć do obniżenia płac robotniczych po­
czątkowo o 20 proc., a teraz już „ty lko" 
o 10 proc. Pociągnął za sobą innych mi­
strzów kaflarskich i już trzeci tydzień 
stoi wszelka praca w tym zawodzie.

Przyczyn tej zajadłości Halibeja trze­
ba szukać i w tern, że robił on konku­
rencję i innym mistrzom, przyjmując ro­
botę za psie pieniądze, którą następnie 
wykonywał kiepsko chłopcami i innemi 
siłami niekwalifikowanemi. Stąd ten do­
robek.

Wprawdzie robotnicy kaflarscy nie 
mają z czego żyć, ale i tak ich zarobki 
stały kością w gardle p. Halibeja i w y­
wołał lokaut.

Polecając ogółow i robotniczemu tego 
nowego dyktatora, możemy go zapewnić, 
że sobie na organizacji robotniczej poła­
mie zęby. Już kilka firm podpisało u- 
mowę i pracują, podpiszą i inne, a bez 
Haili - beja się obejdzie.

1 i — o —

Handlarz żywego towaru
w patrzasksi.

(y ) Samuel Briicksen r. Rischeles, ro­
dem z Borysławia, przed kilku miesiąca­
mi zawarł ślub z Fajgą Henią Łopuch 
false Suchman ,zam. przy ul. Źródlanej 1. 
50, poczem odjechał z żoną do Katowic, 
twierdząc, że posiada tam sklep. Było to 
jednak nieprawdą. Po pewnym czasie 
Brucksen namówił żonę, by udała się z 
nim do Niemiec. Gdy w końcu zabrakło 
im pieniędzy na życie, Briicksen począł 
namawiać żonę do nierządu, oraz do w y­
jazdu z nim do Argentyny. Spotkawszy 
się jednak z uporem wrócił z żoną do 
Katowic, stąd zaś do Lwowa. Tu Briick­
sen w dalszym ciągu namawiał żonę do 
krytego nierządu. Powiadomiona o tern 
policja aresztowała sutenera.

W  czasie rewizji znaleziono przy nim 
zapiski z różnych miast amerykańskich, 
świadczących, że był on członkiem szajki 
handlarzy żywego towaru. Osadzono go 
w areszcie, dalsze dochodzenia w toku. 

—o—
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Z  życia organizacyjnej w Drolioliycm
Umowa w przedsiębiorstwach ziemnych.

R o b o in R y  zatrudn ien i p rzy  w ykp/w d i z ie m ­
nych b u d ow y ru roc ią gów  w D rohobyczu  uchwa- 
ii i w ystać  do p rzeds ięb io rców  —  p row adzących  
! iw yższe  rob o ty  —  m em orja i w  spraw ie  u re­
gu low an ia  w a ru n ków  p racy  i p od w yżk i p łacy.

W  rezu ltac ie  zosta ła zw ołana w spóln a  k o n ­
ferencja  p rzed s ięb io rców  i  rob otn ików  na dziur 
l.'S lipień o LOdz. 10-tej p rzedpołu dn iem  do Dom u 
R obotn jćzego  sałj m ie jscow ego  'I .  U. R.

P p . p rzed s ięb io rców  i rob otn ików  p rzyw i­
tał na o iw a rc ju  kon ferencji p rezes R. R. P PS . 
tow . K o , zoli. k tó ry  rów n ie ż  brał udzia ł w k on ­
feren cji.

P rze w o d n ic zy ! p. ln ż. G łę b o k i  ilripolit. P o  
,5 -godzinnych  obradach  doszło  do porozum ien ia 
1 rob otn icy  o trzym a li od  10— 30 procent p o d w y ż ­
k i , bo poprzedn io  zarab ia li odr 3 zł. 20 do 1 zł, 
d z ien n ie

Podobn y m em orja i iak p rzeds ięb io rcom  w y ­
słano także  do M agistratu D rohobycza , p on iew aż 
sppawę p rzy jm ow an ia  rob otn ików  do praeiy M a ­
gistra t specja ln ie om aw ia ł w  sw ojej u m ow ie  z 
p rzeds ięb io rcam i —  w' celu  w z ięc ia  tid żia łu  w 
kon feren c ji, 1 eez pan burm istrz o dp ow ied z ia ł l i ­
s tow n ie  „b y  m e  w ejść W k on flik t z p rzeds ięb io r-

Ubleląiej n ied zie li odbył s ję  w  sa li k .n a  „ E d i­
son " w' S try ju  wjec, w  ob ron ie  p raw a  i  wolności 
ludu Z aga ił i p rzew od n ic zy ł tow . S okołow sk i. 
R e ferow a li Uow. lo s .  iHausner i Skalnk.

Wś,ró<l pow ażn ego  nastroju p rzy  w yp e łn ion e j 
po b rzeg i sali p rzy  1.500 b lisk o  osób, tow . pos. 
Itausne.r ro zw in ą ł ob raz nędzy ca łego  n iem al spo­
łeczeństw a, zw łaszcza  k lasy rob . będącej p r z y c z y ­
ną ostrego kryzysu  gospodarczego, spow od ow a­
nego po lityką  sanacji, tak w  zakres ie  gospodark i 
ekon om iczn ej jakoteż stosunków politycznych  kra 
ju, p rzyb iera jących  ostatnio wskutek n iedopu sz­
czan ia  Sejm u do głosu , ostre  lo rm y  w a lk i spo- 
łeczeństw a o p rzyw rócen ie  p ełn ych  p raw  d em o ­
krac ji.

G dy m<5wca po p rzedstaw jem u sytuacji g o ­
spodarczej l politycznej p rzystąp i! do om awlsm ja 
Koiiglresu Cen tro lew u , obecny na sali zast. staro­
sty p R ej I, za w szelką le.enę n ie  chc ia ł dopuścić 
do poruszen ia  kw estji uchw ał K ongresu , grożąc 
u s ta w ic zn y  ro zw ią zan iem  w iecu  Jednak au dyto ­
riu m  w jd ać  jest ctobrze po in fo rm ow an e o w szy- 
s ik iem , gd yż  w  trakcje  w ym ian y  zdań  p om ięd zy  
tow , pos. (Hausnerenj, p rzew odnczącym  w Miku 
tow . S oko łow sk im , a kom isa rzem  p. R e ifem  na 
temat zn a jom ości tekstu uchw ał K ongresu , ogó ł 
o byw ate li nagradza m ów cę  huraganem  n iem ilk ­
nących ok lasków . i ; '

T o w . Skalak w spom ina jąc  entuzjazm  mas 
m in ion e j rew o lu c ji m a jow e], d ow odz ił, że  tw ór S i 
je j jierwał z ca łą  sw o ją  p rzesz łośc ią , u lo ro - 
(w aw szy  drodę .reakcji kap ita listycznej.

B ęd z jc  to zdan jein  m ó w cy  nauka dla kfca.sy 
rob o in icze j, że  n ie  w o ln o  oddbwiać rzą d ów  w  
państw je w  ręce jednego cz łow iek a . P raw orząd ­
ność została zachw iana.

A lów ea om aw ia  następnie n iek tóre  spraw y 
poln yezn e, w skazu jąc na kon.-eczno.śc b ezw zg lęd ­
nej w ilk i o d em ok rac ję  i wolność.

P o  p rzem ów jen iu  uchwalono jedn og łośn ie  r e ­
zolucję, .solidaryzu jącą się z u ch w a łam i Kongresu  
G enirolew  u l postanow jono W ystać dep. kto m a r­
szałka D aszyńsk iego  z podziękow an iem  za rlto-

c a m i" n ;e m oże  w z iąść  udzia łu  W  tym  w ypadku 
postąp ił jak P iła t um yw a jąc  ręce od  wszystkielgb.

Charak terystyczne jest, że na kon feren c ji p o ­
w y ższe j jeden  z p rzeds ięb io rców , a m ian ow ic ie  
p lnż. Landau  był n ieobecny, pom im o, że o trz y ­
m ał 1 m em o rja i J zaproszen ie.

M em orja ł tak i doręczon y  został zastępcy p. 
lnż. J.andaua, k tóry  doręcza jącem u ośw  ad tzy ł. 
że  n ie  u znaje żadnych Z w ją zk ó w  robotn iczych , 
ale n atom iast o jle  inn i z je d z ą  *|ę na^postaw ione 
postu laty w  m em oria le , to l  on  ,się do nich za ­
stosuje R ob o tn icy  zatrudn ien i u tego pana d o ­
tychczas b y lj na,;gorzej w ynagradzan i i w  ra>ie 
n ie  zastosow an ia '.ra io w y  zaw artej w  dniu  13 7 
b. r. b ezw zg lęd n ie  zastrejku ją i ppeekonają tego 
pana .ż e  n je  on  jest lod uznawania lub n ieuzna­
w an ia  o rgan izac ji robotn iczych . A ż eb y  jednak  u- 
m k n ąć  n iepotrzebnych  k on flik tów  robotn icy przed 
ło żą  zaw artą  um ow ę ln ż . Lau dauow i.

O b ecn ie  na podstaw ie  u m ow y  ju ż i stano­
w isk o  B jiira  Pośredn ic tw a  P ra c y  jetst jasne i n jkt 
n ic  m o że  Się p ow o ływ ać  że  m a  ipozwoheinie z B iu ­
ra Pośr, P ra cy  na pracę ak ord ow ą , o ozem  ostat­
n io  w  „D zien n iku  L u d o w y m " p isa liśm y.

tycliczasow ą m ężn ą  obron ę  zasad parlam en tary­
zm u l życzen iem  w y trw an ia  na jswem stano­
w isku .

W  końcu  obrad  tow . S oko łow sk i iwezwał o - 
been yth  do sku p ian ia  s ię  pod1 Sztandaram i i 5. 
P . S.

— o—

Bycieulia Rota Z. Z. R. n  Stryju.
W  n jed zie lę , (dnia G. Ijpcta b tr. od b y ła  s ię  w y ­

c ieczka  pod  gó rę  P araszkę  z m i'.ja ty  w y  i pod1 
p rzew od n ic tw em  Zarządu  K o ła  Z Ż K . w  .Stryju. 
M im o  n iew yra źn e j z  rana pogody 'Udział u cze ­
s tn ików  był dość liczny. W y c ie c zk a  udała  się 
do Skolelgo, skąd k o le jk ą  le .śn ą fppp  G roed iów  
p H yb y ła  na w yzn aczon e  m ie jsce  im prezy . T u  
pirzy d źw ięk ach  ork jes try  i  w łasn ym  bufecie, 
w śród  tańców  i zabaw  spędzono n ile  n iem al 
c a ły  d zień . C a ły  d och ód  z w y r je c zk i p rze zn a ­
czon o  na kupno instrum entów  d la  n ow oza łożon e j 
m u zyk i sym fon iczn e j Z Z K .

P p  G roed lom  za okazaną uprzejm ość, w e  fo r ­
m ie  b ez in teresow nego udzie len ia  kolejk i, na p rze ­
jazd  w yc ie czk i ze  sta-ji Skole iia  mfejlsce zabaw y, 
jakoteż k ie ro w n ik o w i ko le jk i p. Żm udzińsk iem u 
wiraż z personalcm  o raz T o w . P rzy j. S try jsk ie j 
M u zyk i K o le jo w e j, sk ładam y lą d rogą  gorące 
p od zięk ow an ie

żarz>id Koła, Z Z K . u Stryju.

- O -

Krenika Stanisławowska
SAMOBÓJSTWO.

S T A N IS Ł A W Ó W . TG. ljpea. (P a l. )  Jónia 15. b. 
m. na Ijn ji k o le jo w e j S lan is ław ów  —  H alicz, rzu­
c iła  s ię  pod k o ła  (Ś c ią g u  K ola ySeinfelUl lat 
20, ze S tan is ław ow a, ponosząc śm ierć  na m ie j- 
iiau. P rzy c zy n ą  sam obójstw a był rozs tró j n er­
w ow y .

RABUNEK.
S T A N IS Ł A W Ó W . 16. lipca. (P a t.) W  T io c y  

z  11 na 15 I i pica p rzysz ło  p od  d om  P c tr iw a  
w  Żabm , p ow  K osów  2 posm arow anych  sadzą 
u zbro jon ych  w  karab in y  osobn ików , 'którzy w o ­
łając „p o l ic ja "  zażąda li by im  o tw orzon o  d rzwi. 
P o  w k roczen iu  do m ieszkan ia  pob ili om  jj 
sku li P e ir iw a , zabierając, m u 50 izł. i inne p rzed ­
m io ty , w artości ok o ło  600 zł., p oczem  zbiegli, 

—o—
ZA MAGU MORDERCZY Z ZEMSTY.

S t a n i s ł a w ó w ,  ig .  lipca. (P a t.) D m a 1 .3 .
b. m . popołudn iu  oddał strażn ik  g ran iczn y  M i- 
M chał Ronach  w  R ohatyn ie , pow iat 'llorodenka 
5 s trza łów  z  karab inu  s łu żbow ego  do  p rze jeż  
d żającego konno Stelm acha red b ra , z zem sty, 
za zrob ion e  na<  n jego don iesien ie  (do sądu o p o ­
b icie . R annego  p rzew iez ion o  do szpitala w  M o- 
rodence, gd z ie  am putow ano m u lew ą nogę. 
Konaeh został aresztow any.

TRUSKA WIEC.
D J A B L IK  D R U K A R S K I  W  N rz e  „D z ien n ik a  

L u d , ‘ z  <dhia IG. b. m. w  sprostow aniu  um iesz- 
czonem  odn ośn ie  do korespon den c ji pod adresem  
starosty p. R odzińsk iego , p rzez p rzeoczen ie  w k ra ­
d ła s ię  nast. p om y łk a : Zam iast: „ ja k  ró w n ie ż  
n iep ra w d ą  jest, że  p olic jan t zak ładow y skon ­
fisk o w a ł „D z jen  L u d ."  —  w in n o  b yć : „ a  praw dą 
jest, że  p o lic jan t za k ła d o w y ' skon fiskow ał „D z. 
L u d o w y " .

Kobieta - detektywem.
A n g ie lska  cen trala k rym inalna Scotland  Jard 

posługu je sję w  w ;elu w ypadkach  kob ietam i, jako 
u rzędn ikam i p o licy jn ym i.

Jedną z  takich  bardzo  u talentowanych u rzęd ­
n iczek  jest p1. AJaut. W es t, n azyw ana popu larn ie 
żeń sk im  Sherlock  H o lm esem . 7

P a n i W es t ro zp o czę ła  sw o ją  k o r je rę  jako  
sprzedaw czyn i w  w je lk im  dom u h an d low ym ; p e ­
wnego razu  zdarzy ła  s ię  tam skom p likow an a  
k rad z ież , w  a ferę  tę w m ieszana b y ła  osoba nale­
żąca jednej z n a jbard zie j znanych rod z in  w  
AngljY. D z ięk i zdo ln ośc iom  ślediczym p. W es t 
-wlało s ię  sp raw ę bez udzia łu  p o lic ji za ła tw ić.

P a n i W es t  o tw o rzy ła  sob ie  w ie lk ie  p ryw a tn e  
b iu ro  d e tek tyw ów  z  liczn ym  personalem , wśród1 
k tórego n ie  brak i  sił p raw n iczych .

B iu ro  p, M aud W e s t  i jego  k ierow n iczka  
c ies zą  s ię  co ra z  w ięk szą  wziętośeią . N ie lad a  
sukcesem  ;ego b iu ra  b y ło  w y k ry c ie  a le ry  oszu ­
kańczej, k tó re j ta jem n icy  p rzez  szereg  m ies ięcy  
nie p o tra fili ro zw ią zać  n a jw yb itn ie js i detektyw i.

P a n i Alaud W es t  -dotarła do ź ród ła  te j , ery, 
któirem b y ła  d z iew czyn a  z baru. P rzeb ran a  za 
m ężczyzn ę  od w ied za ła  p rzez m ies ią c  bar, Zy­
sku jąc sym p a iję  i m iło ść  d z iew czyn y , tak, ze 
d op row a d z iła  do tego, że  d ziew czyn a  W szystko 
zeznała . i

—O—

Zabójco Afnmywaczem.
(y . ) l i i -  letn j An ton j Kiiczma, Sonaty, o jc ie c  tr o j­

ga  dzieci, odp ow iada ł w czora j za k rad z ież  gar- 
d z ie ż  garderoby, w artości l.ÓOO zł. na szkodę 
lana Porad ju k a , zam . p rzy  ul. K r. Jadwig'! 1. 21 
p op e łn ion e j 20. k w ie tn ia  b. roku .

K iczm a  jest znanym  aw antu rn ik iem  na gró - 
d eck iem  przedm ieściu . D n ia  1. m a ja  1028 r. p o ­
b ił on  ; skopał Józefa Sm etanę, pow odu jąc  p ę ­
k n ięc ie  je lit i śm ierć n ieszczęś liw ego . W  
zw ją żku  z tą zb rodn ią  p rzeb y ł b ie żn ia  1: 
m ies ię cy  w  Zak ład zie  ku lparkow sk im  na ob se r­
w acji. S tw ierdzon o w ów czas że  by ł on  c h o ry  na 
lues, o raz uznano go psychopatą i degeneratem .

S ąsjadk i poszkodow an ego  Joanna Z iem ińska, i 
S iefan ja  K om oc jń sk a  o b c ią ży ły  .swem i zeznan iam i 
oskarżonego.

P o  p rzep row ad zon e j ro zp ra w ie  zasądzono w y ­
k o le jeńca  n a  1 rok  ciężkjetgo w ię z ien ia . j 

T ry b u n a ło w i p rzew od n iczy ł r. Bendlaszewski, 
oskarża ł prok. dr. M ostow sk i, b ron ił 'dr lle c ji

STRYJ.

Manifestacyjny wiec w e f c m  prawa i wolności
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R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :

C zw artek , o 8 „C zw o ro  ludzi w  czterech 
ścianach".

P ją te k  o  8  „ D z ;e lny  w ojak  S zw e ik ".
Sobo la  o  8 „D z ie ln y  w o jak  S zw eik ".
N ied z ie la  o  8 „D z ie ln y  w o jak  S zw e ik ".

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O :

C zw artek  o 8 „U śm iech  W a rs za w y " .
P ją tek  o 8 „U śm jech  W a rs za w y " .
Sobota o  8 „U śm iech  W a rs za w y " .
N ied z ie la  o  8 „U śm iech  W a rs za w y " .

—o—
O S T A T N I  i pożelgtoalny występ- Iren y  So l- 

ik je j na cze ie  zespołu  w arszaw sk iego  „Ś tu d io - 
Teatiru " w  T ea trze  W ie lk im  odbędzie  s ię  n ieod - 
w o la ln je -  dzjś w  czwlairtćki, t. j. 17. b. m. o  'god'z. 
8. w ie c zo rem  w  k om ed ji „c zw o ro  ludzi w  c zte ­
rech  ścianach ". !

W  T E A T R Z E  M A Ł Y M  w ystęp y  zespołu  ja z ­
zow ego, c jeszą  się n ies labnącem  pow odzen iem , a 
n ieb y w a ły  sukces artys tyczn y  i  k a sow y  tej 
impirezy, sk łon ił naszą dyrekc ję  do (przedłużenia 
je j w ystęp ów  w e L w o w ie  aż do nidclzieli w łą ­
czn ie. Są to w ięo i n ieod w oła ln ie  Ostatnie w ystępy 
tego fenom enalnego zespołu, k tó ry  udaje się po 
m edz ie ln em  przedstaw ien iu  w  daiszą podróż a r­
tystyczną. W o b e c  n ieb yw a łego  tłoku, jak i panuje 
cod zien n ie  pirzy kasie w ieczo rn ej T ea tru 1 M ałego, 
uprasza s ię  P . T . Pub liczność  b y  zechciała za o ­
p a tryw ać  się ju ż wic.ześn;ej w  b ile ty  Iprzy d z ien ­
nych  kasach teatrów . l

„ D Z IE L N I ;  W O J A K  S Z W E IK "  z dyr. C za rn o ­
w sk im , n iep orów n an ym  w  k rea c ji ro li ty tu łow ej, 
w raca na lfjs z  T ea tru  W ie lk ie g o , ju tro t. j. 
w  p iątek, dn;a 18. b. m. P rze b o jo w a  ta sztuka, 
pędzie  grana do n iedzie l; w łączn ;e, ,w Jktór.ym to 
dniu odbędzie  s ię  je j 25. ju b illu  izow e p rzed ­
s taw ien ie  N a  w szystk ie-przedstaw ien ia  „S zw iejka" 
ceny 1 lle tó w  zn iżone.

A T R A K C J Ą  będą m ewa.tpliv.ic 2 gościnne w y ­
stępy zespołu  M orsk iego  O ka z W a lte rem , K a r- 
Ijńsfkh, R y lsk ą  i Kucharsk im  n a 'c z e le .

P rzedsp rzeda ż b ile tów  w  k in ie  „K op e rn ik  . 
—o—

W P IS Y  DO P O L IT E C H N IK I  I.W O W S fK tK J .

Sekretarjat P o litech n ik i L w o w sk ie j i oda je  do 
w iadom ości in teresow anych , że  kandydte i, ch cą ­
cy zap isać sję w  r. ak. t (J30— 31 na p ierw szy  rok 
stud jów : a ) na W y d z ia ły :  in ży n ie r ii  ląd ow e j1 i 
w odnej, M echan iczny, C h em iczn y i  Rolnic,zo - 
L a sow y , w in n i w n ieść osob iście  podan ia o 
p rzy ję c ie  w  dnjach '15 i  16 w rześn ia  1930 b) 
na W y d z ia ł  A rch itek ton iczny w  dniach 22-go 
l 23-go w rześn ja  1930, c ) na W y d z ia ł  O gólny 
w dniach  25-jgo i 26-go w rześn ia  1930 r.

P o  tych term inach  żadne zg łoszen ia  u w zg lę ­
dn ione n ;e  zostaną.

T e rm in  i m jejsce egzam inu k w a lifikacy jn ego  
ustalą D z ie k a n  p rzy  zgłoszeniu .

S zczegó łow e w skazów k i o  zakresie  w ym ogów  
p rzy  egzam in ie  i  d okum en tów  w ym aganych  p rzy  
podan iu  o p rzy ję c ie  w y sy ła  in te resow anym  na żą ­
dan ie Sekretarjat P o litech n ik i L w o w sk je j, (L w ó w  
8ap jeh y  12).

O in fo rm ac je  w spraw ie  pom ieszczen ia  i u- 
trzym an ia  w e  L w o w ie , o raz w  .sprawie ku rsów  
p rzygotow aw czych ' do egzam inu  .kw alifikacy jn e­
go  n a le ży  zw racać  s ię  Idio T o w . (.B ratn ie j P o m o c y "  
Studentów P o lite ch n ik i L w o w sk ie j, (L w ó w , ul. 
S ap ieh y 1*1.) ^

CZYJ Z E G A R E K  I  S Z P IL K A ?  P o lic ja  za ­
k w estion ow a ła  w  .czasje r e w iz ji  m ęsk i zegarek 
zło ty  z fmonoglramem „D . Z .“  m ark i „Sejn  suta a le "  
s zp jlkę  do k raw atk i, o ra z  trenszkot Inęsfci p o p ie ­
laty, jako  pochodzące z k rad z ie ży . P oszkodow an i 
m ogą je  odebrać w  w yd ż ja le  'ślćdlczym P P .

Z G U B IO N O  I  Z N A L E Z IO N O . Jad w iga  KoteA- 
i n  zg ło s iła  w  p o lic ji zgubę leg itym acji, zaś P io tr  
No lbuch  ; Jakób C h om icz k s ią żeczek  w o jsk o ­
w ych .

Zdepon ow an o  portfe l z  leg itym ac ją  k o le jow ą  
na n azw isko  Jana M ałecha, dam ski b erec ik  g u ­
m ow y , zn a lcz jon y  na pl. M arjack im , (fotograf ję, o - 
raz zap isk i na nazw isko  M a je ra  L oew en k ron a  z 
T łu stego . i

W Z O R E M  S T O Ł E C Z N Y C H  R Z E Z IM IE S Ż  -
K O W . W  W arsza w ie , szajka p om ysłow ych  r z e ­
z im ies zk ó w  skrad ła  k ilka k ilom etró w  p od m ie j­
sk iego  toru k o le jow ego . S tanjsław  G eruła, na 
m n ie jszą  skalę chc ia ł dokonać podobnej k rad z ie ­
ży  w e  L w o w ie  P rzy trzym an o  go  Jednak w  chw ili 
k rad z ie ży  szyn i odlstawiono do aresztu.

K R A D Z IE Z  W IS Z N I  I  M A L IN .  Jan H o ro d c - 
c zn y  został a resztow an y za k rad z ież  m a lm  z 
w ozu  W ul. K lon o w je za  na ążkodę M arji Z ó ł- 
k iew icz .

E dw ard ' K rzys z ta ło w ic z  zosta f p rzy trz y n jS iy  n.a 
k rad z ie ży  w iszeń  w  ogrodzie  Zakładu  S ióstr św.- 
W in cen tego  pirzy ul. Boczna Stry jsk iej. Zam iast 
m a lin  i w is zm  oba j spożyw ać  obeen ;e  będą a- 
resztancką „gla lopzupkę".

K IM  Z A O P IE K O W A Ł A  S IE  P O L IC J A ?  W czo -  
raz zosta li osadzeń ; w  areszcie: (M ichał K o r -  
b iak  za  k rad z;eż  zegarka na szkodę Józe fa  Sam - 
sona, Eu»en.jusz B iłow ąs , Stefan K arab inow icz, 
za IJcznc k ra d z ie że  k is z o n k o w e ,  Stefan Kuczm a, 
za ró żn e  k rad zieże , K atarzyna F in k ow jcz , i 
M ich a ł Żern ik  jako  pode jrzan i o  k radzieże , E d ­
w ard  Tenenbau m  za oszustwo, o ra z  C z e s ła w  
Todle.r, E lek  Stahl, L e iz o r  W il lc r ,  S tan is ław  
Soja, E ustachy D aejuk  i Jan "K iwak za  w łó czę ­
gostw o, i ' t

Z R  TL S Z Y B Ę  B Y  D O S TA Ć  S IE  P O  A R E S Z T U . 
17- letn i Jan B ie lec , jak  tysiące  innych  w  obec­
n ym  .czasje „radosn e j tw ó rc zo śc i" w a łęsa ł się 
bez za jęc ia  i m;ejs,ca zam ieszkania. P o d  “w p ły ­
w em  głodu  B ie le c  zb ;ł d w ie  S zyby w  okn ie  m ie j­
sk iego kom j.sarjatu II. d z ie ln icy  i z za d o w o ­
len iem  udał się dó aresztu', by o trzym a ć  kęs 
ch leba ; dach nadi g łow ą . i

Konkurs im stypendia dla iicznićip.
Zarząd* G łów n y  T ow a rzys tw a  S zk o ły  L u d o ­

w e ; ogłasza konkurs na (twa stypełM ja po tysiąc. 
OÓOO) zlb iych  ro c zn ie  z funduszu nn. śp. K aro la  
H oszow sk iego  i  śp; W ła d y s ła w y  z Po lań sk ich  
H oszow sk ie j.

O .stypendja te  ub iegać się m ogą u czn iow ie  
P o lacy , rzym sko-ka to lick iego - w yznan ia , urodzen i 
w  D roh obyczu1, a u częszcza jący  do szkół śrefdrnich 
z po lsk im  ję zyk iem  w yk ład ow ym .

: i D o  podan ia  (naloż-y p o łą c zy ć  św iadectwo 
chrztu, św iadectw o ubóstwa, ostatnie dw a p ó łr o ­
czne św iadectw a szkolne, p ośw iadczen ie  d yrekc ji 
szko ły  l w łasnoręczne p isem ne przedstaw ien ie  
dotychczasow ego przeb iegu1 życ ia  i  stosunków 
rodzinnyich i m a ją tkow ych  kandydata.

P od an ia  n a le ży  w nosić  do dnia 10 wirześnia 
hr. na ręce  Zarządu  G łów n ego  T .  S. L .  (Sekcja 
W sch o d u ja ) w e L\voW ;e ul. C zarn ieck iego  1. 1.

S typend ja nadane będą na .rełk jeden , m ogą 
być jednak w  ra z ie  dobrego  postępu ' w  naukach 
nadane po roku  p on ow n je  tym  sam ym  kan dyda­
tom aż do u koń czen ia  s zk o ły  średn iej.

amatorzy popijania w roli
|protektorów,

(y.)- M arc in  K ra w czyń ^ łi,  rew id en t w agonów  
ko le jow ych , o ra z  st. zw ro tn ic zy  Jan S lepeeki, 
ży ją  ,.na b a k ie r "  ze  sw em j p o łow icam i. Często 
b ow iem  w  p rzystęp ie  złego  hum oru  zw ą ich 
„m o czym o rd a m i". O baj bow jem in  przepadają za 
nektarem  sporządzon ym  w  b row arze  p r z y  ul 
K lep a ro w sk je j i n ie  gardzą „c o c la ile m 1 „m o c ­
nej z s ifn ą ". N ieboi-acy, trzym an i k rótko  p rz ez 
swe połow ice,v  postanow ili zdobyć za  wszelką 
cen ę  n ieco  'grosiWa. P rze d  rok iem  n aw in ą ł się 
im  n ie ja k i ;efan R adoń , k tó ry  p rzy  pom ocy 
Y m eli P is zczak ow e j starał się uzyskać posadę 
P k o le ji.  K raw czyń sk i p rzedstaw ił m u F lip eck icgo  
jako w yższego  u rzędn ika  ko le jow ego . P o  za -

p icju  spraw y w  tró jk ę  udali s ię  dó  żon y  traga­
rza  ko le jow ego  M arji K a łakow ej, j rzedstaw iając 
ją  jakc żonę inspektora  k o le jow ego . T am  za za ­
p łatą 700 zł., ob ieca li w y rob ić  .nu posadę.

U rad ow an y  Radoń , w ręczy ł jako za liczkę  500 
zl., z k tó re j to kw o ty  K raw czyń sk i za trzym a ł dla 
s ieb ie  300, zaś 200 zł. w ręczy ł S lepeckiem u. O baj 
am atorzy pop ijan ia  m ie li w jęc  na p ew ien  c ; « s  
zapew n ion e  środki na zw ilża n ie  sffragliionyeh ga r­
dzie li.

R ó żo w e  hum ory psuł im  jednak Radoń, k tóry 
w  natrętny sposób dom agał s ię  posady. U lo k o ­
w ano go w  końcu jako robotn ika  p rzy  napraw ie 
toru, k tóre to za jęc ie  m ożn a  oL rzym lc  bez „p r o ­
tek c ji" . N ;e  zadow o ln iło  to jednak Rm JoUii, przeto 
dom agał się zw rotu  p ien iędzy. O trzym aw szy  w ó ­
wczas odm ow ną o dp ow ied ź , don iósł o tein po lic ji.

W  czas je  dochodzeń  stw ierdzono, że  Ślepe- ki 
w  podobny sposób w y łu d z i! od B azy lego  Za- 
zu li 160 zł.

W c z o ra j obaj m ie li odpow iadać  przed sądem. 
P rzew od n ic zą cy  trybunału  r. Bend;isz ewski zm u ­
szony b y ł jednak odroczyć  rozpraw ę, gd yż  K ra ­
w czyńsk i u je  jaw ił s ię w  sądzie , dono.-zac, iż  jest 
chory.

Ihorfinista fałszerzem receał.
(y ). L ek a rz  dr. Jarosław  G lu J ew k z , zam. w  

L ew an d ów ee , p rzed  n iedaw n ym  czasem  don iósł 
p o lic ji, iż  po aptekatfh w id z ia ł A w e  recepty;, 
na m orfin ę , k tóre  n ie w ystaw ia ł. W  czasie z a s ą ­
dzonych  dochodzeń  p rzytrzym an o  w  ap te-e  B e i-  
scra, p rzy  ul. L e g jo n ó w  1. 32 n ie jak iego  W ła d y ­
sław a R udn ick iego , k tóry  u s iłow ał nabyć m o r ­
fin ę  na s fa łszow aną receptę. Podczas p rzes łu ­
chan ia  podał on, że  recep ty te fab ryku je  27- 
letn; agent h an d low y  K a z im ierz  C hm ie lcw icz, 
zam. p rzy  ul. P ro w ia n to w e j t 5. N astępn ie usta­
lono ,że recepty w ystaw ia ł C h m ic lew icz w  re ­
stauracji H unj W asserm ann , p rzy  ul. K ra s ic ­
k ich , p rzy  p om ocy  sw ej koahankj, p rostytu tk i 
An n y  G łuch, która p raw dop od óbn jc  jak  • areszto­
w an y jest m orfin istką .

P r z y  re w iz ji  zna lez iono p rzy  C hm ie low sk im , 
ptjk  recept fa łszyw ych  w ystaw ion ych  na d ru ­
kach lekarek  dr. D u czym iń sk ię j, dr. R u dn ick ie j- 
K rzyszta lsk je j, w eterynarza  J. Z a p o ls k ie j ,, o ra z  
R u sk ie j Naródne.j f.cczn icy  p rzy  ul. P . Skargi.

C h m ic lew icz  zeznat, żc ró w n ie ż  nabyw ał m o r ­
finę  u n iejak iego  M ieczys ław a  Dragana, zam. 
p rzy  ul. L yc za k ow sk je j, k tó ry  o fia rom  nałogu 
dostarcza m o rfin y  ; kokainy. R ów n ież  czasam i 
o trzym yw a ł C h m ic lew icz  recep ty od  lekarza Br. 
A . M alczyka, k tórem u odw dzięcza jąc  się sp ro ­
w adza ! pacjen tów  P ew n ego  razu dr. M alczyk , 
n ie  m ogąc sję go  pozbyć, w ezw at policjanta.

K lijen tk am i m orfim sty , b y ły  p rz e w a ż r ie  p ro ­
stytutki i su lencrzy.

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE , Z A R Z Ą D Y ! U N IW E R S Y T 1' 

T U  I.U D O W E G O  1 T lJ R -a  odb ędz ie  się w  p ią ­
tek, dm ą 18. Ijpca b. ir. o gódz. 7-m ej w iecz. w  
lokalu U n iw ersytetu  Uudowęgo, ul. B ofiH arda 
5. Uprasza się^ o n iezaw od n e  i punktualne 
przybyłeje
<sKxaamąammaniM  m i_ mm■ i ■ ■ i iw 11 mm i »i—u

Kącik humoru.
W E S O Ł A  W D Ó W K A .

—  Proszę , pan ie W ła d z ;! !  n ie  tańczyć tak 
szyb ko ! P r ze c ie ż  w id z i pan, że  jogiem  w dow ą.

M IE D Z Y  Z Ł O D Z IE J J h l

—  Hrzo siaduje in n ie  pach.
—  C.o s ię  takiego s ta ło "?
—  W c z o ra j bytem  w  w ie lk im  sklepie, nagle 

św ia tło  zgasło a le  ,akur,atn;e w  c h v i 'i .  gdy  byłem  
w  o d d z ie lę  fortep ianów .

I — o—
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Program radiowy.
C Z W A R T E K ,  17. lipca.

.11.58. R etran sm is ja  sygn a łu  czasu z O bserw a to r­
ium  Ast.r, i h ejna ł z W je ż y  lla r ja ck ie j'.  

12.05. K on cert z p ły t gram ofon ow ych .
17.35. „Pogadanka, ;dli !pah" (t/ii z .■Krakowa).
718.00. Koncert kam era ln y. CRr. z W a rs za w y ).  -
19.00. Rozmaitości, komulnlkaty i koncert płyt 

gramofonowych. I ! 1 I l ■ i
19.20. Pogadan ka isłowjanskla ta4, z  K rak oW a .) 
19.45. T ran sm js ja  g ie łd y  ro ln icze j z W a fs za w y .
20.00. Z egar W a rs z . Obs. w y b iją  godz. 8.
20.01. P ra s o w y  d z jen n ik  rad jo  Wy.
20.15. T ra n sm is ja  koncertu  w jeczorn ego  z W a r ­

s zaw y  )
21,30. T ra n sm is ja  ,s łu chow iska z  W ilh a .
22.00. O b rona L w ow la " (tr. z K ra k o w a ).
22.15. T ran sm is ja  k om u n ik a tów  z  W arsza w y .
23.00. T ran sm . m u zyk i tanecznej z kaw ia rn i G a­

stronom ia w  W a rs za w ie .

„D Z IE N N IK  L U D O W Y " nr. 161 z clnia 18 lipca 1930.

„ o

P IĄ T E K ,  18. lipca.

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron . 1 hejna ł z 
H ie z y  M arjack iej.

12.05. K on cert p ły t g ram ofon ow ych
17.35. T ra n sm is ja  z K ra k o w a : O dczyt p1. t. 

n arkotykach ".
18.00. K on cert o rk je s try  k ina , ,S ty lo w ego " (tr, 

z W a rs za w y " .
19.00. „S k rzyn k a  p ocz to w a " o m ó w i p. L eon a rd  

N ow a k ow sk i.
19.20. Rozm aitos'ci, kom un ikaty, o raz koncert z 

p ły t B ram ofonow ych .
19.45. T ran sm is ja  g ie łd y  ro ln icze j z  W a rs za w y 1.
20.00. Z egar z  W a rs z . Obs. W yb ije  godz. 8.
20.01. P ra s o w y  d zienn ik  rad jow y.
20.15. K on cert sym fon iczn y  z D o ljn y  S zw a jca r­

skie j. (T r . z  W a rs za w y ).
22.00. D ja lo g  na tem at: ^ T a jem n icy  jednego  u- 

iroku" (Tin z  W a rs za w y ).
22.15. T ran sm is ja  kom u n ika tów  z  W arsza w y .

— O —

Repertuar hln lwowskich.
A P O L L O :  F ilm  d źw ięk ow y . „N ieśm ierte ln a

m iło ś ć "  z C oIIeen  M oore
C A S IN O : „S w ja t icudów i s ła w y ".
C O L O S S L U M : zam kn ięty .
C H IM E R A :  „K r z y k  ży c ia ".
F A T A M O R G A N A :  Żab ia , c ó rk a  szeika.
G R A Ż Y N A : „P o n a d  śn ;eg " i „R i f f  nareszcie  

sam ". 1 1
K O P E R N IK :  , .W  n ocn ym  lo k a lu " dram . erot. 

1 p o ryw a ją cy  dram at „B u n t zm y s łó w "  .'
L U N A :  B oh aterow ie  o gn ia  o ra z  C ohn  i C oo - 

gen.
M A R Y S łE N K A :  „ W  nocnym  lo k a le "  dram.; 

crot. l „B u n t zm y s łó w " poryw , dramat.
O A Z A :  „S zp ied zy ".
P A N :  „M t ło ę ś "  w g . Balzaka. r
P A Ł A C E :  „ D o b i ję  sk ro jon y fra k "  1 „U p io ry  

s tepu " f i lm y  d źw ięk ow e.
P A S A Ż -  „H e rs z t bandy p o lę p ień c ó w " o ra z  .,()-  

gn ia ".
P O L O N J A : „Z m o k ła  k u ra " Oougla Fairbanks.
P R O M IE Ń : Z  pow odu  rekon stru kcji, Kino 

zam knięte.
S T Y L O W Y : C h oroby  w en eryczn e  1 Jak p o ­

w sta je c z łow iek .
U C IE C H A : D ouglas L t ijr fa n k s  jak r „R o b in  

I l o o d "  o ra z  korne d ja  „A w  anlura arabska".

— O —

Krach na
wakacyjne

M&llflłit&if s Przedai e tylfeo przez 8) dn i

j-fc -H -g  7—i  różnego rodzaju, sportow e i luksusow e  
®  ^ p o n i ż e j  cen f a b r y c zn y ch !

le dopóki zapas starczy de SKŁADU OBUWIA K D f l C I I  f \ t l  
zu. — — Uwaga na Ceny WystawoweI — — ł j I » t ł n V n n

Spieszcie i kerzystajc
ul. Halicka 15 w  podwór

Emil Zola

cena 5  zł. 
poleca

Księgarnia Ludowa,  
Lwów , Szajnochy l

Już wyszła z druku

Cena Zł. 4 4— „

do nabycia

w  Księgarni Ludowej  
Lwów, Szajnochy Z.

Od dnia 10 lipta do dnia Z7 lipca 1930 r.
M a  Okazyjna Wyprzedaż

pończoch i skarpetek
fabryki

g Y B A B B a J k
« S T W O

łA K t/U JÓ W  ŻYRARD O W SKICH  1»
SPÓŁKA AKCYJNA

pa EEDatn wiątkerj nishith!!!
Sprzedaż wyłącznie detaliczna,

niemniej jenna!; jah 3 pary!
[ Od dnia 10 fipca do dnia 27 lipca 1930 r.

SMAD FAmZHY: bWÓ 0, Kopsmjfca*.
U N IH W  Y Ż N I YM zgub ioną (książeczkę w o jsko - 

p"ą, dr. Juljusz ] W ita ch . P . K . U . —  L w ó w .

DO S P R Z E D A N IA  odc in k i pap ierow e, obręcze  
że lazn e  z bel. —  L eon a  S ap ieh y 1. 77.

U N IE W A Ż N IA M  zgub ioną książeczkę K asy  c h o ­
rych  ni, L w o w a  nu n azw isko  Lewjulis W a c ła w .

M Ł Y N  gospodar.sk^-lia iid low y z fab ryka  bcZjcon- 
kuriin ry jlne sprzedam  lub spó łka : Potrzebine
3.000 d ola rów , interes znakom ity. Dr. Szepilko' 
'I yśm icn iea .

K A Z L M IE R Z  K O R D E K , ogrodn ik  lat 19, w y ­
chow anek  Zakla ilu  w  D roh ow yżu , poszuku je 
pracy. Zgłoszen ia  do  Adminisfc-apji.

G Ó R N Y  ŁYTC Z A K | iW , w  o k o lic y  dw orca  k o le ­
jow ego , dół do zasypan ia  z iem ią  (n ie  śmK-cui- 
m i ) .  za ewentualną dopłatą. Zgłoszen ia 
„ P E Z E T "  Akadem icka  23, 1. p. w  godzinach 
9 — 11 przedpołudn iem .

S Z O F E R  —  m echan ik  —  w u lk a n iza to r  p oszu ­
k u je  posady p ryw atn ej na sam ochody lub trak ­
tory. Łask aw e  zgłoszenia do A d m in is trac ji „D z.

L u d ."  pod  „M ech an ik ".

P O S Z U K U J E  s ię  robotn ie  p o w yże j lat 18-Ht, 
Zgłaszać s ię  ze  św iadectw am i w  M ałop o lsk ie j 
P a p ryce  Żarów ek, ul. L w o w sk ich  D z ie c i 25 
oa  9 —  1.

PO T  H O L  B A H I  PUCH
V  I  O R A Z  NIEMIŁĄ

W  O  I N
U S U W A

„ r O T ir  „GRECKIEGO”
% kS [>o ‘ g l t p w  pudełku z sitkiem. 

Sprzedaią apteki i dragerje

I  *
i wiersz m/m 1 aipdt. s;--*

J9L ^  ^  X

37 sr/m. ss teksteas , . . — -16 gr.

*• -w są ”  » 

i C * I »  strona za tekfur.-.

I  * > » > r > » 74 » nadesłane . . . - -4 0  * Pól strony » »
i  . » > » » i > » » w tek-cin. kronika . — ’70 . i Ćwierć zu-. » •

» » V » > » » T> » po kruuiee , •66 » Jedna ós® * strony z~. e.-ks- ‘tn . , ,

§ *
V » > s > » > -» u a i-szej str. . . - 80 > Cala pierwera ztrou* rwo t:a?io**K>r-,.w . . •

§ O g f o - n z e i i i s .  s a » ! s ) 8 i a w i  26 %  d r c i a j .

. 260 —  xi. 

. 125- -  *

. R6-— *

. 36 — »

. 6ti0 —  »

R ed ak to r o d p o w ie d a a ln y : J U L J A N  R Y C H L L W S K I .  —  Druk. Lud . Spółdz. T ow . W y d .  L w ó w , ul. L .  S ap iehy 77. T e l. 4-96.


